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Dzisiejszy stan polskiej ku llury sł

j ybitny polski gramatyk, Języtia- 

<Jfy*0znawca’> Pr°f- Stanisław Szober 
w praskiej ,,Slavfeche Rund- 

^ u“ dłuższy artykuł pod takim wła- 
N m tytuJem (•’^ eT keutigre Stand der 

en Sp.achkUltur**). Myśli J 
^ r̂ Zen â w tym artykule zawarte 
z na szersze, niż to się dziąe
tx>^*^culami w  pismach fachowych, 

^zechnfenie w^ród polskiego 
btyg Mcego społeczeństwa. Bieg myśli 

■Szobera jest następujący: 
tjrĵ  Mściwością człowieka jest nle- 
i to> że człowiek myśli, iecz także 
hiJ,*® zdaje sobie sprawę z  własnego 

Mowa Jest pewnym specjał- 
myślenia; zastosowawszy 

niej powyższe kryterium, wi- 
że z kidttrą słowa —  prawdzf- 

t>L 02łowieczeństwem języka —  spo- 
^  w 7  Słę wte<*3\ ?dy mówiący zwa- 
j^ ^ ty lk o  na to, oo mówfj lecz i Jak 

/ /  * w następstwie tego dąży do
jJ^go Ideału w mówieniu. 

S v lerWSZem ^Mklem wołaniem o po- 
mówienia — o piękne, este- 

W  6 mdwienie — był „Dworzanin*4 
się za Górnickiego, który domagał
* czystoścI wysłowienia się
^  ścisłości w wyrażanKu myśli, 
to . akże dbania o względy esrtetycz- 
^śl^^istyczne. Odtąd zaczyna się w
* &{[• • ,n̂ eT)rzerwana walka o właściwy 
kjj|̂  '^Mkniejszy poiski język, o polską

słowa. Samo istnienie tej walki
°  Jf Wem dodatnim, gdyż świadczy

ZyTVOtno!Ści polskiego języka i.
-̂Łh, n05Ci narodu, który tym iezy- 

n mówi.

. W  5  *  1
i j- a 0 P^Mką kulturę słowa wcho- 

w Czwarty swój okres; w pierw- 
^  hflJV̂  <no °  zapewnienie języko- 
N ir  P^ynajm nlej równych

Clńslił'ml w drugim — już przy 
^  W‘ —  hasłem bojowem stało
^  je \niG °  zIaniani!e przewagi, jaką 

.Rykiem ojczystym posiadł w Pol- 
r̂aT1cuski; w trzecim okresie 

Z roz^Mdowym wpływem ję- 
rosyjskiego i niemieckiego; w 

£ okres wchodzimy obecnie.
* ^s7°S Ośoi z trzeciego okresu clą-

P,0ważnM nad współczesnym 
^■lę PnMkim, ale też na tern polu

Z1T bl0ri(> od 023511 odzyskania 
° . ^  W pfrw y języków  za- 

. najgłębiej się zaznaczyły w
^  urzsdowym, w  różnych 

t ^ f n a c h  działalności państwa. Dla- 
ta^ wle^ ie ma znaczenie ję- 

* % • *  Strona prac Komisji Kodyfika- 
N o  ^ ™ wadzaM<*| w życie stop- 
S *  n ™ n m y ’ °2dlnopaństwowy ko-
* UrIaWny’ maiący objąć różne dzia-

prywatnego,
ĥ Misia ai Kodyfikacyjną współpracuje 

spraw języka urzędowego, 
^ ^ n?,,przez warszawskie „Towa- 

Współczesnej Kultury i Prawi- 
P 0̂Wni Polskiej44. SpecjaJlna 

językowa, złożona z  języko­

znawców 1 fachowców kolejowych i 
działów pokrewnych, pracuje w mini­
sterstwie komunikacji. O język dba rów- 
tależ państwowa instytut statystyczny, 
'który przedsięwziął m. in. poważną 
pracę' nad ustaleniem nazw miejscowo­
śc i w  calem  państwie.

Na uwagę zasługują również prace 
fcół wojskowych nad polsktem słownic­
twem  -wojskowem. Pięknym wynik*em 
tych prac jest wydany w r. 1924 ..Pol­
sko  -  francusko -  niemiecko -  rosyjski 
słownik taktyki44.

Poczynaniom tym I troskom o  pol­
ską kulturę słowa w  dziedzinie urzędo­
w ej 1 wojskowej dotrzymuje kroku pra­
c a  nad połskiem słownictwem facho- 
wem w  różnych dziedzinach techniki, 
przemysłu, rzemiosła i  handhi. Polska 
Akademia Nauk Technicznych opracou 
w ała Już —  ow oc wysiłków lat dziew 
klęciu —  „Polski słownik techniczny**.

Nad uJedrnotBceniem j ustak.iiem mo­
w y potocznej kół wykształconych pra­
cuje wspomniane Już „Towarzystwo 
W spółczesnej Kultury I Prawidłowej Pi 
*^wni Polskiej*', które w ydaje w  -War­
szaw ie poświęcony tym celom „Porad­
nik Językow y44. Podohne zadanie speł­
nia częśdowo >/Jezyk Polski44 w ^di- 
wany w  Krakowie przez „Towarzystwo 
Miłośników Polskiego Języka44. Pow aż­
nym przyczynkiem do rozpowszech­
nienia i ustalenia ogólno -  polskich za­
sad gramatycznego mówienia Jest „ P o ­
radnik gran atyczny*4, opracowany 
przez lwowskich języKOznawców H. 
Gaertnera i A. Passendorfera.

Czwarty okres walki o  kulturę pol­
skiego języka odznacza się gwałtownym 
napo rem elementów językowych ludo­
wych i wogól-e w arstw t. z. niższych 
na dotychczas ustalone j uświęcone 
tradycją zasady mówienia i pisania 
w arstw  wykształconych. Pozostaje to 
w  związku z ogólno - europejskie.n 
zjawiskiem demokratyzacji, którego 
istotę stanów! masowe w targnlęcłe^ o 
warstw wykształconych elementów lu­
dowych. Zjawisko to można było za- 
obsteowtować w  każdej epoce, lecz da­
wniej to przenikanie odbywało się tak 
powoli, że w arstw y star© m iały czas 
surowych przybyszów zaasymilować i 
—  ciągle mówimy o dziedzinie języko­
w ej —  dk> siebie upodobnić. Dzisiaj 
przybysze wchodzą odrazu gromadą i 
wnoszą ze sobą własne przyzwyczaje­
nia języków© i własny sposób myślenia. 
Proces ten zaznaczył się przed wojną): 
najwyraźniej w  ówczesnej Galicji, po 
wojnie ogarnął całą Polskę.

Proces demokratyzacji tern bardziej 
komplikuje sytuację w dziedzinie języ­
ka, iż równocześnie z nim dokonywają 
się inne przemiany charakterystyczne 
dla naszych czasów. Są to : zwycięstwo 
cywflfzacjl technicznej nad kulturą du­
chową i rozpowszechnienie się m aterja- 
listycznego poglądu na świat, na sze­
rokie m asy społeczeństw. T e  dwa zta- 
wiska stają się przyczyną trzeciego: 
przemiany procesu demokratyzacji.

która sama w  sobie jest objawem do. 
datnim, w proces wulgaryzac8. »i3£ i j
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Stan Kultury w każdej epoce oddzia­
ływ a i można powiedzieć, kształtuje 
duchowość człowieka, co skolei od- 
źwierciedla się we frazeologii. I tak np. 
wielki wpływ na polską frazeologię w y­
w arła niegdyś biblja. Z niiej to mamy 
takie wyrażenia. Jak: „być kozłem o- 
fiamym*\ „wylecz się sam, lekarzu*4, 
„nilkt nie jest prorokiem we własnym 
kraju*4 Jtd. Podobnie było z literaturą 
antyczną, która żyje w takich wyraże­
niach, jak : „pod egidą*4, „pod auspicja­
mi44, „nosić sowy do Aten44, „rozciąć 
węzeł gordyjski44, „oczyścić stajnię 
Augjasza**, „przekroczyć Rubikon*, 
„P^rrusowe zwycięstwo**, „Herostratesa 
sława*4, „miecz Damoklesa** itp.

Podobnie cała masa stałych zwro­
tów językowych ma swe — od czasów 
najdawniejszych—  źródło w  życiu ro- 
dziunem j zawodowem. W  odległą pol­
ską przeszłość językową sięgaią różne 
zwroty zaczerpnięte z dziedziny rolnic­
twa, wojskowości 1 rzemiosła. W  ten 
sposób język staje się wlernem odbi­
ciem życia.

Praw o to sprawdza się 1 na naszmcu 
czasach. Tyiko teraz Już nie z dziedziny 
wojskowości, rolnictwa i rzemiosł czer­
piemy nowe zwroty J przenośnie, lecz 
z dziedziny handhi. bankowości ! nauk 
technicznych. Z handlu mamy takie wy­
rażenia, jak reflektować, likwidować, 
amortyzować (nawet m. In. czas!), 
szczęście stuprocentowe, mężczyzna 
stuprocentowy itd* Od czasów  W atta 
wiele czynności dokonywamy pełną 
parą, którą wjeżdżamy na najróżniejsze 
tory. Często się przecież zdarza, że 
„inicjatywa powinna w ejść na tory 
akcji konkretne!**, albo, że „ważne po­
wody przemawiają za wprowadzeniem 
szkoły Jedc otorowei". Murowane bu­
dowle słusznie uchodzą za najtrwalsze 
i dlatego tak często używamy wyraże­
nia „murowany*4 zamiast pewny (mu­
rowane przybycie, murowana pożycz­
ka). Czesi są tu jeszcze bardziej nowo­
cześni, gdyż mówią w podobnych wy­
padkach: t.na beton*4.

Człowiek myśli albo w obrazach i 
przedstawieniach konkretnych, albo w 
ogólnych pojęciach. M yślenie pierwsze­
go rodzaju jest źródłem stylu obrazo­
wego, myślenie drugiego rodzaju d ae 
początek stylowi abstrakcyjnemu. 
Pierw szy styl ma przewagę w  poezji, 
a dotychczas miał i w  żyedu oodzien- 
nem. Odtwarzając nam bowiem cale 
obrazy przedmiotów, poszczególnych 
zjawisk', zdarzeń f przeżyć, wyrażał 
często nietylko naszą myśl, lecz i na­
sze uczucie. Przeciwnie drugi styl — 
abstrakcyjny, w  którym chodzi nie o 
plastyczność przedstawień, lecz o ści­
słość f rozgraniczenie pojęć. Ponieważ 
zaś pojęcia są zawsze wynikiem uogól­
nienia. w iec styl abstrakcyjny nadaje 
się najlepiej do wyrażen'a wszelkich 
reguł, zasad i prawd powszechnych-

s t ó w a
Dlatego też styl abstrakcyjny spotyka­
my w dziełach traktujących o prawach 
naukowych, w wyrokach sądowych i 
■normach prawnych.

Stylem  abstrakcyjnym przemawa 
zatem intelekt ludzki i grupa społeczna, 
stylem obrazowym jednostka ludzka i 
je j uczucie.

Dzisiaj coraz bardziej styl abstrak­
cyjny wypiera z mowy potoczne! swego 
poprzednika, styl obrazowy. Ozdobą 
stylu abstrakcyjnego stają się określe­
nia i zwroty z różnych dziedzin nauko­
w ych: matematyki, fizyki, chemii, eko­
nomii społecznej, socjotogji, biologji, 
psychologii. Najczęściej przytem okre­
śleń tych i zwrotów używają ludzie, 
którzy z danemj naukami mają bardzo 
mało albo też nic nie mają wspólnego. 
Mówią więc o cenach sztywnych hib 
elastycznych, o rynkach zbytu nasyco­
nych, o  atmosferze naeiektryzowanej, 
o  wyładowaniach namiętności, a oświet­
leniu wszelkich możliwych zagadnień, 
o elementach, momentach, o  siłach na­
uczycielskich. o szkołach Jako konden­
satorach wiedzy. Człowiek przytem 
Tzadko bywa brany pod uwagę jako 
o so b t rość samodzielna, najczęściej 
byw a przeciwstawiany grupie, do któ« 
Tej należy zawodowo hib z  racji swego 
pochodzenia. Dlatego to często czytaj­
my w dziennikach takie zw roty: wielu 
wybitnych przedstawicieli szeregów 
nauczycielstwa, albo: ze,leżało to od
komórki organizacyjne

Ten rodzaj stylizacji zapoznaje zu­
pełnie indywidualność i osobowość 
Człowieka i przedstawia go jako kółko 
w  mechanizmie organizacji społecznej. 
Jednostką pozostaje człowiek tylko ja­
ko abstrakcyjne przeciwstawienie gru­
pie społecznej. 1

Jeszcze bardziej abstrakcyjny cha­
rakter mają różne czynniki miarodajnej 
siły nauczycielskie lub czynniki nadzoru 
szkolnego. Zdarzają s;ę nawet styli­
styczne karykatury w rodzaju: pewne 
czynniki w Polsce zaśmiałv się, które 
nas już nie rażą. Człowiek jest więc 
ooraz częściej traktowany nieosobowo, 
00 w języku zaznacza się zastępowa­
niem liczby mnogiej przez rzeczowni­
ki zb torowe: nauczycielstwo zamiast
nauczyciele, koła urzędnicze zamiast 
urzędnicy. Jeśli chodzi o związki, st<* 
warzyszenia i organizacje, to tam w 
podobnych wypadkacn występuje zapo­
życzona z biologH komórka z dodat­
kiem organizacyjna.

* Ww '
Tak się odzwierciedla we współcze­

snej frazeologii społeczna rola człowie­
ka. Jeślj idzie natomiast o jego życie 
wewnętrzne, to obserwujemy tutaj 
dziwne zjawisko: miejsce dawnej hidz- 
kiejj duszy, zajęła współczesna psychi­
ka, która nie jest Już samym człowiekiem 
■lecz tylko przemijającą czynnością ner­
wów czuciowych \ ruchowych, hib w 
najlepszym wypadku życiem duchowem 
człowieka. Frazeologicznym wyrazem 
takiego pojmowania zjawisk duchowych



Str. TT. KTTR.TfR LITERACKO -  NAUKOWY Nr. 6J

sai używano } ęadużywane dzisiaj zwro­
ty : nerwowość, nerwowy, zdenerwo­
wać się. Podrażnieniem nerwówem na­
zywane są coraz częściej stany uczu­
ciowe, które dawniej określane były 
jako gniew, oburzenie, zazdrość, smu­
tek, rozpacz, trwoga. Tak jakby już nie 
było odczuwającego i przeżywającego 
człowieka, lecz tylko, zewnętrzne obja­
w y podrażnienia nerwów.

To sprowadzenie wewnętrznych 
przeżyć człow ieka do procesów fizjo­
logicznych, lub psychologicznych jesz­
cze bardziej uwidocznia się w takim 
zwrocie, jak : mam wrażenie. Dzisiaj 
już nikomu nic się nie zdaje lub wydaje, 
lecz każdy ma tylko wrażenie. A prze­
cież to nie jest to samo: w  dawnym 
'zwrocie człowiek zachowuje czynną 
postawę wobec świata zewnętrznego — 
w nowym człow iek biernie rejestruje 
wrażenia zzewnątrz.

Bierność tak opanowuje człowieka, 
iż o rudnych czynnościach i zjawisk.ich 
mów? on jakgdyby rozgrywały sie one 
poza zasięgiem jego woli. Charaktery­
styczne jest, źe dzisiejszy człowiek nie 
podąża już do wybranego celu> lecz 
tyiko trzyma się pewnego — jakgdyby 
z zewnątrz mu narzuconego —  kierun­
ku lub linii, czasem nawet przekątnej 
czworoboku sił, wedle wzoru praw fi­
zycznych. Stąd pochodzą takie zw roty: 
2W4ązek pracował również w  kierunku 
eksportu drzewa, stosowanie idzie po 
knji zasadniczych Interesów, wnioski te 
lie  idą po linii niemieckich życzeń.

Człowiek więc coraz bardziej przed­
stawia sobie swoją działalność publicz­
ną, a  nawet swoje życie duchowe jako 
pewne zjawiska zewnętrzne i to  natury 
fizycznej. Naturalnem tego następstwem 
jest, że odpowiednie pojęcia tracą co­
raz bardziej swój aspekt jakościowy na 
rzecz ilościowego, a zmysłom przed­
stawiają się w  formach prostych, za­
czerpniętych z dziedziny geometrji. Co­
raz częściej działamy na różnych od­
cinkach lub w pewnej płaszczyźnie. 
Punkt, Dują, płaszczyzna, poziom, prze­
strzeń, odcinek, kierunek, stosunek, 
oto są stałe zwroty współczesnego sty­
lu, a od tej geometrycznej frazeologii 
pie są wolne nawet dzieła 'literackie.

 ̂ • *, ,■
Daiszem zjawiskiem we współcze­

snym języku staj© się t. zw. przedmio­
towe pojmowanie świata. Dotychczas 
przewagę miało zjawiskowe pojmowanie 
świata, które polegało na tem, że czło­
wiekowi św iat przedstawiał się jakby 
jakaś scena, l a  której ciągle się coś 
dzieje, ciągle się coś zmienia, w szyst­
ko jest w ustawicznym ruchu, wszystko 
tna formę stających się zjawisk. W  poj­
mowaniu przedmiotowem świat jest za­
krzepłem zbiorowiskiem przedmiotów, 
właściw ie nieruchomych, które pozo- 
'•stają w pewnem wzajemmem do siebie 
ustosunkowaniu się. Zmianie ulega co 
najwyżej to ustosunkowanie się i  tp w

te j formie, że nawet ruch przedstawia 
się w  tem pojmowaniu, jako szereg sy- 
tuacyj statycznjrch następujących po so­
fcie w czasie. U Kadena - Bandrowskie- 
g>o w „Lenorze" nawet taniec ni© jest 
czem innem, jak ustosunkowaniem się 
nóg do parkietu. j

Każdy z  tych dwu św ’atów ma w ła­
ściwe sobie formy: świat przedmiotów 
mieści się w przestrzeni, świat zjawisk 
odbywa się w czasie. Przestrzeń jed­
nak jest poza nami, jest czemś ze- 
wnętrznem czas jest właściwie, w nas. 
Stąd w pojmowaniu przedmiotowem 
świata odzwierciedla się dążność dzi­
siejszego człowieka do obiektywizacji 
myślenia, w pojmowaniu zja^ śkowem 
widzimy dawny subjektywizm. Języ­
kowym obrazem tych przeciwieństw 
jest rosnąca dziś przewaga rzeczownika 
nad czasownikiem ‘ we współczesnym 
stylu. :

W  języku więc, sposoioie wyrażania 
się i stylu odzwierciadlają się charak­
terystyczne cechy współczesnego życia 
jednostki 1 społeczeństwa. W  duchowem 
życiu jednostki będzi© to przewaga in­
telektu nad uczuciem, w życiu społe­
czeństwa przewaga grupy nad jednost­
ką, w  moralności jednostki i społeczeń­
stwa przewaga ilości nad jakością.

Ten stan kulturalny jest jednem z na­
stępstw francuskiej rewolucji. Matką 
jego jest demokracja, ojcem postęp 
teęhniczny. Zdobycze nauk ścisłych po­
wodują przewagę intelektualizmu, któ­
ry jednak do-tarłszy do bardzo szero­
kich warstw traci swą siłę twórczą, 
staje się źródłem nowego dogmatyzmu

1 coraz bardziej uzależnia jednostkę od 
społeczeństwa.

Od tej zależności nie jest wolna na­
wet tzw. inteligencja. Może najbardziej 
charakterystyczne jest łączenie się 
t. zw. „wolnomyślicieli4* w związki, 
które z natury rzeczy nie daią warun­
ków naprawdę wolnego myślenia. Zja­
wisko to można określić jako uspołecz­
niony intelektual'>cm. Człowiek n'e my­
śli iuż samodzielnie, lecz w grupie: za­
wodowej, rodowej czy klasowej. W y- 
zbywaiac się własnej samodzielności 
myślowej na rzecz grupy, jednostka 
ludzka tem bardziej skłania się do ego­
centryzmu w najpierwotniejszych po­
pędach biologicznych i w ograniczonym 
kręgu uczuć egoistycznych.

Kto jest winowajcą tego stanu rze­
czy ? I warunki gospodarczo - społecz­
ne X IX  wieku i pewne prądy umysło­
we, a  przedewszystkiem t- zw. mater­
ializm dziejowy. Dla swoich twórców 
materializm dziejowy był tylko teorią, 
wysnutą z przyjętych racjonalistycz­
nych założeń, dla szerokich mas staje 
się dogmatem, który one przyjmują 
biernie. Bierność ta wynika nietylko 
z właściwości duchowych większości 
ludzi, Ucz i z warunków współczesnego 
życia. Za ęci zawodowo 'udzie nie .ma­
ją czasu na opraoowame własnego po­
glądu na świat, własnej metafizyku 
którą nawet inteligenci czerpią z do­
stępnych im książek, lub co- gorzej, z 
dzienników. Zależność tę ideową potę­
gują walki klasowe i polityczne. Zwią­
zek zawodowy czy partja polityczna 
chcąc wyzwolić czlow eka z niewoli 
dotychczasowej, gospodarczej i poli­

tycznej. wkłada nań jarzmo cięższe, &
ideowe 1 Jarzmo to jest szczególniej d* 
tkliwe wtedy, gdy ‘ednostka ludz^ 
wkłada je pod przymusem.

Demokratyzacja kultury sama w ^ 
bie jest zjawiskiem dodatniem, porrifl* 
żającem s ły  narodu. Jeżeli jedn* 
przyjmuje zbyt gwałtowne tempo, ok1'’, 
piona być musi pewnemi ofiarami- ■ 
dziedzinie języka np jako zjawisk0 
przejściowe występuje akby 
barbaryzacja frazeolog;i, a także 
zys morfologii i syntaksy. Do walki ° 
kulturę słowa muszą wtedy wystaP1 
językoznawcy, którzy nie mogą z 
pijskim spokojem przvnatrywać się n'e 
pożądanym zjawiskom w dziedzinie 
zyka. .,Objektywzm naukowy*1 
rodzaju byłby tu zupełnie me na 
'scu, gdyż chodzi w tym wypadku o 4 
'trzymanie \ pomnożenie dziedzic*^ 
kultury, pozostawionego nam pi 
przodków. Językoznaw cy powinni i* 
strzygać zgodnie z autorytetem ^  
k c h  pisarzy, duchem języka i jej wyr*‘ 
ztm : praktyką powszechną i tradyc-*

ii
Czas powinien pracować na korzy . 

polskiej kultury słowa. Dalszy ro z ^  
duchowy świeżych kulturalnie 
tów musi dać dobre wyniki. P i e r w s i  
stopniem do kultury szerokich mas 
pewne zdobycze intelektualne. Na te‘ 
podłożu rozwija się później kultura 
chowa, kultura uczuć. , .Myśli się rod^ 
■uczucia są wrodzone’* — zauważy 
kiedyś trafnie Maurycy MochnacK* 
Muszą więc zwyciężyć najlepsze przy*" 
mioty polskiego narodu i polskiej rasy

Z p r z e s z ł o SCI S a m L o r  a
M iiasto Sambor, położone na skrzy­

żowaniu ważnych szlaków handlowych 
i traktów wojskowych, narażone było 
niemal od chwili swego założenia na 
częste napady hord nieprz3rjaoielskich.

Zdawał sobie z  tego sprawę zało­
życiel miasta, Spytko z Melsztyaa, 

kiedy w toku 1399 na mocy udzielone­
go mu przez W ładysław a Jagiełłę przy 
wJleju poruczył byłemu wójtowi łań­
cuckiemu. Henrykowi, zbudowanie mia 
sta na gruntach istniejącej już poprze­
dnio osady zwanej Pohonicz.

W  krótkim czasie, dokoła central­
nego punktu, tj. Rynku wyrósł ca ły  la­
birynt wąskich uliczek, zabudowanych 
drewnrianemi parterowemi diomkaml. 
W  niowo powstałem miasteczku poczę­
ło kwitnąć pracowite, spokojne życie.

Bezpieczeństwa miasta strzegły po­
tężne w ały ziemne z częstokołami, o- 
raz wzniesiony w  najwyższym punk­
cie miasta drewniany zamek (curia re- 
galis) z wyniosłą wieżą obronną j ob­
serwacyjną.

A jeszcze lepietf i pewniej strzeg.i

go sami mieszczanie, ludzie spokojni 
i pracowici, a'e nie żałujący grosza na 
ufortyfikowanie miasta i dzielnie sta­
jący w jego obronie, ilekroć zaszła po­
trzeba.

Raz jeden tylko, z końcem piętnas­
tego wieku, watahy nieprzyjacielskie 
wtargnęły do Sambora, siejąc śmierć
i zniszczenie.

Opowiada o tem A. Kuczę ra w swej 
monografii miasta którfoj pierwszy 
tom właśnie opuścił prasę1).

*  r•
Działo się to w le-cie 1498 roku. Do 

uszu mieszkańców doszła wieść, źe 
tężna wataha Turków, Tatarów  j Wo­
łochów w sile ponad 20 tysięcy ludzi 
cąg n ie  na Sambor, paląc i rabując 
wszystko po- drodze. Mieszkańców o- 
gamęla panika, tem większa, że pano­
w ie rajcy postanowili miasta nie bro­
nić, nie czując się na siłach po temu 
wofcec znacznej przewagi dobrze u- 
zbrojonego, a okrutnego wroga.

*) Aleksander Kuczera: Samborsz-
cżyzna. Tom I. wyd. nakładem Księ­
gami Nauczycielskiej w  Samborze-

Rozpoczęła się masowa, panicz*} 
ucieczka. Dniem i nocą, wśród 
dalekich pożarów, ciągnęły s k r z y p y  
wozy, na których bladzi od 
samborzanie wywozili pospiesznie c*  
swój dobytek.

Opustoszało miasto, opustoszały ^ 
ba kościoły OO. Dominikanów i 
nardynów. W  tym ostatnim pozosta* 
na straży tylko trzech braciszków, 
Daniel i Bogusław, przygotowani  ̂
oewną, męczeńską śmierć z ręki 
ga, której też nie uniknęli..

Hordy T ataró w  zalały bezbrofl*
puste miasto, puszczając je z dyń1

Stare kroniki opowiadają o mez1** 
klej odwadze i przytomności 
pewnej włościanki, mieszkającej w ^  
bliżu Sambora. ^

W szyscy mieszkańcy chaty, 
już dawno do pobliskich lasów- 
kobieta, jak to kobieta: guzdrała ^
długo, szperała po kątach. Chci 
zabrać jeszcze i to i tamto... W  PeV̂ j. 
chwili, kiedy już gotowała się do ^  
ścia, spostrzega przez okienko... T '

  —     ------------------

Z cyklu! JuLasowe Łaje
Seł juhas upłazem ku Morskiemu Oku, 
w ręcach mioł ciupażkę, tórbcynę u bolcu 
a w zębiskach faje; dej tak sie jus patsy: 
Kiej se cłek zakuzy, zara mu inacej!

No 1 —  moi piękni —  dzie on se idzie, 
Ozmyśla chudzina o juhaskiej bidzie,
(dej o piekne dziwce pogniwoł się z ba­

com,
a ten jego baca śtraśny beł ladaco!)

No —  to seł markotny; I co się nie stało: 
późry: śmierć se siedzi w urwisku, pod

skałom!
Kose trzimie w łapie, ba wywraca ślepie, 
a ze goła beła, z zimna sie telepie 1

„Psepytujem pieknie, chuderlawa śmierci, 
cozto haw porabias pod skałom, przi

perci?

Cegoj to haw sukos, nad lasem smre-
canym?

Małoż ci roboty w samem Zakopanem?"

Wyscezyła zęby, poźrała na cłefca, 
prawi juhasowi, co na niego ceka!
To jij juhas peda, z juhasowom butom 
„Pomreć mi nie pilno! Do grobu nie luto!

Nale, kiejś tu przisła 
zabrać me fcidoka

-Kostucho zębata —  
prec, z górskiego 

świata,
gadajże warcieko: cy wej moja dusa 
pondzie prec do piekła albo do Jezusa?"

„Hej! Juhasku miły" — śmierć mu na to
gada —

„Co wej z.dusom bedzie — nikomu nie-
wiada!

Nic ta nie ukwalis, proci Bożej woli!
NIek cie o twom duse głowa jus nie boli!"

„Moi ślicnl -  piękni!!" —  peda juhas
na to —

„Żiwot cłek miał płortny, ma i śmierć gar.
batom!

Nie stójek ja  o to, cobyś me nie brała, 
ba ino —  byś wprzódzi kose wyklepała!

Dej ci to i krziwe i tępe źeleźce; 
takiem me nie zetnies, ba poranis jesce!" 
Poźrała śmierć —  jucha, śmieje sie

cichocem:
„Cemze kose klepać. k;ej nima i na cem?"

Ośmiał ci sie juhas śmierci w same ślepie, 
„dejze" —  pada —  kose, „o ci jom wy-

K le p ie !"

Wynion se osełke z tórbki pod kożuchem, 
•pieknie kose., ostrzy, uwijo si£ duchem,

i źeleźce prości koziem sadłem niażę * 
pote poklepuje nad krajem PTZeP*\i{M 
a kiej sie mu rychtig jus ostra z w i a j  
prasnom jom w przepaści, aż sie oziec

I peda do śmierci, kiej stoi b ezrad n y  
„jakoż to me zetnies, kiej kosa han

Ju z  ta z twojej łaski w górak — e

ka ta ino pożreć, ćma ludzisków 
Wypocnij se tera, od ludzkiego 
Juz sie ta Panbócek, bez to nie pogni

Zapalił se fajkę, ba ponaglił 
dej mu pilno beło ku Morskiemu

p IT J  Q $ d

A śmierć —  złokrew —  stoi ba i 

iakoz to se nowom .kose w ym ajstruj^j

nr-Ji*



61

^  ,u i koala do płotu
feruje się ku drzwiom chaty. 
» * ^ n a  niewiasta chwyt*- ^  rękę 

v J  topór i staje z nim w  sieni. Za- 
wie Turek uchylił drzwi i wsunął 

głowę, —. Jednem potężnem 
em topora odcina mu głowę, 

Potoczyła s]ę po ziemi. Nie tra- 
^  ^ y to m n o śc i umysłu wciągnęła 

2*  bohateika zwłoki do sieni, zą­
b k u ją c  drzwi.

J|/AlWoi ni© upłynęło więcej Jak kilka- 
Cl® gdy przed chatę nadjei-

flo j y  Turczyn. Przywiązuje konia 
^rzP> * P°dchodzi ku zamkniętym 
Ulll^r 0m* I znowu ostry topór spada 

°a kark, z tym samym skutkiem cc  
t^tzednio, a  w sieni przybywa drugi

«zjt fótkich odstępach czasu zabiła 
Pojj ? a w je^niaczka w ten sam sposób 
C2yn.ei is z c z ę  pięciu dalszych Tur- 
lą ,̂ w» —  tak. źe przy płocie stało 
„ z^nych ogółem siedm koni z ca- 

ekwipunkiem wojennym.

^ at °  czasie zajechała przed
gru®a  jeźdźców turec- 

zadaniem było podpalać 
wszystkie domy. Skoro ujrzeli 

do płotu siedm koni, wy-

*zą i ; 0walł 2 teso - że w  chacie mu"
4alecł a^ owa  ̂ się jeszcze ich kompani 

rabunkiem. Nie podłożyli tedy 
a 1 Pojechali dalej.

**biła t&D Jedna dzielna kobieta
U© . siedmiu Turków i ocaliła w łas- 

ęomostwo od pożogi

KURJTR LHTRACKO - NAUKOWY 9tr. ITT.

w W & S U , v

tię . ^ *3 ®  Późniejszych nłejeanokrot- 
c*ali 5SZCze Turcy i T attrzy  zapusz- 

swe zagony aż pod § ambor. M ir-
boies Cy jednak, nauczeni tem jednam 
^aij ^  doświadczeniem, nie opusz- 

wlęc e j miasta, broniąc się 
^ ® za jego fortyfikacjami. 

alaki°tB̂  rozbijały się o mury miasta 
ę2ąsi© Urków i Tatarów, —  nawet w 
^ O za-^ ^ lętaego  buntu Chmielnickiego 
Jiów J  którzy dzięki zdradzie Rusi- 
?{ąDijZ at)yH pobliski Drohobycz, od- 
^ i e m 0  ̂ °bleżenia Sambora, odparci 
k:et(5." ^m,g°w nic, hakownjc i m ts.v

leż niebezpieczeństwo groziło
°We&0 u. POclczas wojen szwedzkich,

Historycznego ,Potopu", za pa.

2n
a J ana Kazimierza.

^ 0 n ejSZy oddział Szwedów
i HjS2 ziemi Samborskiej, rabując

^  3c wszystko po drodze.

^UOwT0* *atwem zwycięstwem po- 
toź pr 11 2dobyć Sambor i poczyni’! 
^̂ ;ilJrtnuy8:0t0Wania do oblężenia i do

na pomoc miastu przyszli 
^  niA10 *’ Postacie niesamowite, go- 
*̂aoi śmf M ickiewicza: ogorzali, ku- 

^  swo‘ ł? r^2* Cy zijclczałym tłuszczem 
Hów, w° .  ”Huniach“ z czarnych b ara . 
Z  dłu?- apciacb skórzanych, uzbrojeni 
^ ery 1 olbrzymie sie-

^ ^ l y  1 kłonice.
* Sór ^  _wszyscy ze swych połonin 
W k  *ZC2^dach, spiesząc na ra- 

”Swemu“ miastu, stolicy ,jBoj-

^ rasza ie  poprostu, po­
s z l i  °  la^ c bS biesów niż do

s ?w* zh Po kilku
f ra6dnich5!Ĉ  ntarczkach ich straży 
*tt*U J " \ 2 tymi p iek ie ln ik a- 
f a r t e m . f ur6w miasta, Kti

ami Wltato swych nieo- 
anych oswobodzicieli.

Z o-

* *■*

gejsze Sambor i swoje ]aś-
|^mi w k :  zapisane złotemj zgh s-

m e miasta’
Urach jeeo gościł kilkakrotnie

W ładysław  Jagiełło, który nadał mia­
stu liczne I cenne przywileje.

Umiłowała sobie specjalnie Skfflhór 
królowa Bona, która chętnie u ż y w a ł*  
rozkoszy polowania w okolicznych la­
sach królewskich. Z je j też nazwiskiem 
łączy tradycja powstanie herbu miasta 
— jelenia przeszytego strzałą, —  na 
pamiątkę ubitego przez królowę na po­
lowaniu w Spryni jelenia. —  Ostatnim 
królem polskim, którego Sambor go­

ścił w swych murach, był Sobieski. 
Zatrzymał się on w Samborż< W roku 
1689, idąć na Wołoszczyznę i zostawił 
tam na zamku lia dłuższy czas swoją 
ukochaną Marysieńkę.

Z chwilą przejścia miasta pod oku­
pację austriacką zaczyna się jego po­
wolny upadek.

Dopiero obecnie, w odrodzonej i 
wolnej Polsce, otwierają się przed niem 
nowe możliwości rozwoju. A posiada

Sambor po temu wszelkie warunki 
malownicze położenie, śliczne okolice, 
stanowiące znakomity teren dla tury­
styki i Wszelkich Sportów letnich i zi­
mowych, liczne rzeki, bliskość gór, do­
godne połączenia kolejowe.

Zasługuje też na żywsze zaintere­
sowanie się tem starem, polskiem mia­
stem, co dobrze pełniło swą powinność 
w  wiernej służbie Rzeczypospolitej.

(k. r.)

Cliirurgja w służLie kosmetyki
Wrodzony człowiekowi instynkt sa­

moobrony kazał mu od niepamiętnych 
czasów walczyć z chorobą i wszelkie- 
mj dolegliwościami flzycznemi.

Równolegle z tem idą w ysiłki i sta­
rania o  zachowani© jaknajdłużej nietyl- 
ko zdrowia, ale i dobrego, młodzień­
czego wyglądu, jak również o usuwa­
nie ewentualnych ułomności, wrodzo­
nych czy nabytych.

Decydowały tu nieubłagane od­
wieczne przykazania watki o byt, w 
której ulegają z konieczności „ednost- 
ki słabsze, pod tym czy innym wzglę­
dem upośledzone.

T e w łaśnie żywotne, praktyczne 
względy dały początek osobnej gałęzi 
wiedzy, nazywanej dziś chirurgią este­
tyczną, czy kosmetyczną. ; ^  y.

i  £ j^r-T-sp '*•

Wiedza to stara, jak świat. Toż 
już w starych wykopaliskach etruskich 
I egipskich znajdujemy na ito nieza­
przeczone dowody. —  żeby tylko 
wspomnieć owe sztuczne zęby, os%. 
dzone na prymitywnych „koronach*, 
prawdziwe „protezy**, jakbyśmy ,e 
dzisiaj nazwali.

Rlnoplattyka według sztychu i  XVI włelcu.

Jedną z najgłośniejszych, a  dość 
rozpowszechnionych operacyj chi riir- 
gicznych była tzw. „rinoplastica“, tj. 
przyprawianie sztucznego nosa. W ia­
domo nam. źe tego rodzaju bądźoo- 
bądź, pow&żtte zabiegi chirurgiczne 
wykonywali w  zamierzchłej* starożyt­
ności kapłani inuyjscy w  Koonnas.

Pacjentami ich byli ludzie, którym 
obcinano nosy,, piętnując ich w ten 
sposób, jako cudzołóżców.

B y ł to zatem 2abiegr par exceI3ence 
zasługujący fta miano chtrufgji kosme­
tycznej: szło przecież o przywrócenie 
normalnego wyglądu tw arzy okrutnie 
zdeformowanej 1

Za panowania Augusta chlrurgja ko­
smetyczna rozwija się wspaniale. Jak 
podaje Comelius Celsus w swym, trak­
tacie „De Medidma“, —  nie ogranicza 
się już na usuwaniu następstw przy­
padkowych, okaleczeń, czy wypadków 
nieszczęśliwych, —  lecz stara się na­
prawiać nawet w ady wrodzone, lak 
np. „zajęczą wargę** itp.

*  .  •
Przyszły jedna* czasy, kiedy wszel­

ką ułomność czy wrodzoną, czy nabytą 
uważano za pewnego rodzaju .znak 
Boży“, którego usunięcie uważane by­
łe za ciężki grzech. Ni® dziw zatem,

źe w tych warunkach chirurgia ni© 
miała wielkiego pola do działania i nie 
wykazyw ała w  Europie żadnych po­
stępów.

Tem silniej zato 1 piękniej rozwijała 
się u Arabów, którzy w tym czasie 
przez szereg wieków dzierżą niepo­
dzielnie prymat na tem polu.

Dopiero epoka Renesansu przynosi 
nowy, świetny rozkwit chirurgji, która 
z ciemnych zakamarków znachorów 
I czarnoksiężników wychodzi na pewne 
światło dzienne, staje się osobną ga­
łęzią wiedzy i uprawianą bywa przez 
lekarzy.

Z tegio okresu datuje się klasyczna 
operacja tworzenia sztucznego nosa ze 
skóry ramienia, jak również cały  sze­
reg innych operacyj, mających na celu 
poprawienie estetyki twarzy.

Skoro weźmiemy pod uwagę pry­
mitywny sposób wykonywania tych o- 
peracyi, bez odpowiednich narzędzi, 
bez znajomości zasad anty- f a sep ty ki,
—  bez stosowania odpowiednich środ­
ków znieczulających, — trudno oprzeć 
się zdumieniu, ±e podobne operacje 
były  wogóle możliwe 1 dawały dobre 
Wyniki.

Widocznie Judzie ówcześni byli o 
wiele więcej wytrzymali i odporni, niż 
dzisiaj.

V 0
V

■ Najświetniejszy okres rozwoju chf- 
irurgji w  ogólności datuje się od chwili 
odkryć Listera i Pasteura, oraz wpro­
wadzenia w użycie środków znieczu­
lających i usypiających, dzięki czemu 
lekarz może przeprowadzać każdą, naj­
cięższą nawet operację, nie narażając 
pacjenta na nieznośny ból, przy prze­
strzeganiu jaknajściślejszej aseptykl.

Największe zaś triumfy św ięci chi­
rurgia po wielkiej wojnie światowej, 
w  wyniku której tysiące 1 setki tysię­
cy  straszliwie pokaleczonych I zdefor­
mowanych hidzf zmuszc ne były  szukać 
ratunku w chirurgji estetycznej. Wówt- 
czas też pokazała się w ca ie j pełni 
i właściwem świetle jej w artość i zna­
czenie. Chirurgia estetyczna bowiem,
—  jak ją  definjuje Dartigues — obej­
muj© wszystkie te operacje o  charak­
terze plastycznym, mające na celu usu­
nięci© naturalnych lub nabytych de­
fektów cielesnych, mogących obniżyć
wartość osobistą i socjalną danej osoby

« «•
Jest jednak jeszcze 1 drugi, niemniej 

obszerny dział chirurgji estetycznej, 
również rozpowszechnionej od niepa­
miętnych czasów we wszystkich rasach 
! narodach świat?,

Dział niesłychanie bogaty i urozma­
icony, — zależni© od pojęć este,tycz­
nych danego narodu. B o  pamiętać trze­
ba, ż© pojęcie piękności było zawsze 
rzeczą względną, —  że zupełni© inac­
zej wygląda ideał piękności w  staro­
żytnej OreoH, niż w Chinach, czy w 
państwie Inikasów lub u pierwotnych 
szczepów afrykańskich.

Kiedy w ięc np. u Chińczyków ide­
ałem piękna kobiecego była potwornie 
ściśnięta i wykręcona stopa, szczepy 
murzyńskie w Kongo za naJp‘ękniejszą 
ozdobę kobiety uważaja wargę sórrą.

rozszerzoną i wydłużoną sztucznie w 
ten sposób, że przypom ina wyglądem 
swym i rozmiarami spory płaski ta­
lerzyk.

Sztuczne zęby, znalezione w grobowen etruskim  
we Włoszech.

Hipokrates już opowiada, że staro­
żytni Scytowie deformowali sztucznie 
głowy małych dzieci; starożytni Inkasi 
za szczyt piękna uważali wyciągnięte 
sztuczni© obw isłe uszy (stąd nadawana 
fan przez Hiszpanów pogardliwa nazwa 
„kłapouchów").

A na wyspach Tasmanji mężczyzna 
żonaty paraduję do' dziś dnia ż dziwacz- 
nemt ozdobami l talizmanami sp^rzą- 
dzonemi z© skorup lófw i, a zw isające- 
mi mu t  przedziurawionych skrzyde1 
nosa.

Najczęstszym jeonak ! najpopular­
niejszym zabiegiem kosmetycznym by­
ło przekłuwani© uszu, by zawiesić na 
nich jakieś ozdoby czy  kolczyki. Zwy­
czaj ten przetrwał aż do naszych cza­
sów — od niedawna dopiero zaczyna 
zanikać, dzięki rozmaitym „klipsom1* 
1 podobnym pomysłowym urządzeniom, 
umożliwiającym zawieszeni© jakiejś o- 
zdoby bez konieczności uciekania się 
do tego, drobnego ooprawda, lecz bar­
barzyńskiego i zupełnie niepotrzebnego 
zabiegu.

• ' a  g *

Dzisiaj zakres działania chirurgji 
estetycznej rozszerzył się stókrotm©. 
Otworzyły się zupełni© nowe możli­
wości, nowe wyłoniły się problemy 
i potrzeby.

Abstrahujemy tu od zabiegów „od- 
mładzających**. mających na celu sztucz 
ne przywróceni© młodocianego w yste- 
du, zabiegów sprzecznych z naturą 
1 przyrodzonym porządkiem rzeczy.

Al© w dzisiejszych warunkach, przy 
tak ciężkiej 1 zaostrzonej w alce o byt, 
jest rzeczą zupełnie zrozumiałą i na­
turalną, ż© człowiek stara się o usu­
nięci© każdego najdrobniejszego nawet 
defektu w swym wyglądzie zewnętrz­
nym. B o  przecież, „Jak ślę widzą, tak 
cię piszą*'.

Młoda, choćby najlnteJigęntftiejśza 
Osóbka z płaskim „kaczym** nosem, czy 
zezowata lub z dużemi odstającemi u* 
szami i nadmiernie szerokiemi i gru- 
bemi wargami, nie wytrzyma konku­
rencji ze  swą rówieśniczką, obdarzoną 
od natury regulafneml rysami tw arzy 
i zgrabną figurą.

Każda taka, drobna choćby ułomność 
działa deprymująco, odbiera pewność 
siebie, ochotę do życia, stać się może 
przyczyną cierpień moralnych i niepo­
wodzeń życiowych.

W  tych wypadkach ch’rurgja este­
tyczna przychodzi z© skuteczną pomo­
cą. Dzięki zaś olbrzymim postępom 
wiedzy lekarsl ei i techniki, operacje 
tego rodzaju, wykonane oczywiście 
przez fachowców — nie przedstawiają 
żadnego poważniejszego niebezoieństwa 
Jedyna ich wada. —• źe są stosunkowo 
bardzo kosztowne. (D c. Ł.1
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M łę d z y  pismami Napo! ona Bonaparte I
znalezione zdanie', napisane w czasie u- 
wjęzienia na wyspie św. Heleny: „Niech 
mój syn często studjuje hlstorję i nad nią 
się zastanawir, albowiem ; :s t  to jedynie 
prawdziwa filozofja"1).

Nauka historji godnie spłaciła Napo­
leonowi dług wdzięczności za te pochlebne 
słowa. Poświęciła mu tysiące tomów i 
setki umysłów najsławniejszych history­
ków świata. Nieraz też rozważano losy i 
czyny „Cesarza Francuzów" z punktu 
widzenia etyczno-fiL zoficznego.

Obecnie, z okazji odnalezienia nie­
zwykle cennych 318 listów Napoleona do 
swej żony Marji Ludwiki z okresu lat 
1811— 1814, stanęła jeszcze raz przed 
oc cyma całej cywilizowanej ludzkości tra- 
gedja jednego z największych ludzi, ja* 
kich znają dzieje.

(Nowo odkryte listy publikuje w chwili 
‘obecnej szereg gazet francuskich z „Le 
Temps" na czele, oraz niemiecki tygodnik 
„Die W oche")’. ! i

'Jeśli istotą tragizmu jest walka we­
wnętrzna, łamanie się z sobą samym lub 
też beznadziejne zmaganie się człowieka 
z losem, okolicznościami, w jakich wy­
padło mu żvć i działać, to trzeba uważać 
Napoleona za jedną z najtragiczniejszych 
postaci w dziejach świata. Tern bardziej 
wydaje się to słusznem, że i ta tragedja 
zakończyła się smutnie męczarnią ducho­
wą na wyspie św. Heleny i nędzną śmier­
cią głównego aktora. A przecież, kiedy się 
wniknie głębiej w osobistość Napoleona, 
wypada stwierdzić, że zarodki jego tra- 
gedji tkwiły już w nim samym. Podejdź­
my też do „boga wojny" od strony je g o . 
„wewnętrznej", odsuńmy nabok chwałę 
wojenną, genjusz organizatorski 1 nieu­
chwytny wpływ magnetyczny na swoje 
otoczenie, a  spróbujmy odnaleźć w zja­
wisku dziejowem, którenu na imię Na­
poleon, człowieka. Nie chodzi o ową na­
miętną pasję odkrywania słabostek ludz­
kich, o „szukanie dziury na całem", w 
czem tak kochają się współcześni „od- 
bronzowiacze", ale o uchwycenie istotnej 
pobudki ludzkich czynów. '■

Stwierdzili zgodnie ludzie Napoleono­
wi współcześni i takie przyjęło się też 
zdanie w dziejopisarstwie, że głównym 
motorem jego czynów genjalnych lub 
lub mniej genjalnych była ambicja, żądza 
sławy, to, co Niemcy nazywają „Ehrgeiz". 
Pozwolimy sobie stwierdzić, że ten rys 
charakteru, wyolbrzymienie własnej oso­
by i własnej wartości, religja chrześcijań­
ska nazywa pychą i uważa ją  za korzeń 
wszystkich grzechów ludzkich. Jest to 
owo zapatrzenie się w siebie, oparte na 
wierze w własną histo-yczną rolę, zaśle­
pienie, które każe człowiekowi nie widzieć 
faktów dla siebie niewygodnych, a wszę­
dzie i zawsze stawiać swoją osobę wyżej 
od innych ludzi. Takie napatrzenie s*ę 
w swą wielkość musi wkońcu doprowa­
dzić choćby najgenjalnlejszego człowieka 
ido zguby, bo gdzie brak trzeźwości w o- 
cenjaniu sił, tam zawsze czeka na końcu 
‘klęska. Popatrzmy tylko, jak  oceniał Na­
poleon swą rolę w świecie2) :  1

„Gdybym pozostać na tronie, umarł­
bym ze 3ławą największego człowieka, 
jaki kiedykolwiek żył. Ponieważ jednak 
nie osiągnąłem swego celu, traktuje się 
tylko mnje jako wyjątkowego człowieka, 
ponieważ moje wyniesienie się było bez­
przykładne, a  przecież dokonało się bez 
zbrodni! Stoczyłem 50 regularnych bitew, 
które wygrałem prawie wszystkie. Ułoży­
łem kodeks praw i wprowadziłem go w 
lżycie, kodeks, który przekaże moje imię 
potomności. Z nicości wzniosłem się na 
stanowisko najpotężniejszego władcy 
świata. Europa leżała a  moich nóg. 
Moja żądza sławy była wielka, przyznaję,
'■ ' 1

*) Fourni©r: Napoleon I- h III: str: 290:
*) F- D. Kircheisan: Memoiren Napo- 

fftonfi* atr. 290; 291; 310*

ale była ona zimna i wyrachowana, wy­
wołana przez wypadki i sądy wielkich lu­
dzi. —  „Jakkolwiek chciałoby się mnie 
przeinaczyć, zgnębić lub zniweczyć, przyj­
dzie to mym wrogom bardzo trudno, 
abym ja całkiem zniknął, gdyż czyny mó­
wią i błyszczą jak słońce. Zasypałem 
przepaść anarchji i wyjaśniłem chaos. —  
Oczyściłem rewolucję, uszlachetniłem na­
rody, utwierdziłem trony ( ! ! ) .  Zachęciłem 
wszystkie talenty, nagrodziłem wszystkie 
zasługi i rozciągnąłem dalej granice sła­
wy. O co możnaby mnie oskarżyć, przed 
czem pisarz nie mógłby wziąć mię w o- 
bronę? Czy o moje zamiary? Będzie miał 
dosyć moich czynów, aby mię uwolnić. 
Czy o mój despotyzm? On wykaże, iż 
dyktatura niezbędnie była konieczna. Czy 
o to, że położyłem kres wolności? A prze­
cież on udowodni, że puszczenie cugli, 
anarchja groziły na progu wielkieml za­
mieszkami. Czy o to, że zbyt kochałem 
wojnę? On wykaże, iż. zawsze byłem za­
czepiony. Że dążyłem do monarchji świa­
towej? To było tylko przypadkowe dzieło 
okoliczności i nasi wrogowie prowadzili 
mię do niej krok za krokiem. Czy o to, 
że miałem żądzę sławy, ambicję? Tak, 
ambicję historyk znajdzie u mnie, ale naj­
większą 1 najszczytniejszą, jaka kiedykol­
wiek była. Mianowicie tę, aby wreszcie 
stworzyć I uświęcić państwo rozumu, peł­
ny rozwój i całą umiejętność użycia 
wszystkich ludzkich zdolności! I tu bę. 
dzie zmuszony historyk żałować, iż taka 
ambicja nie została zadowolona ani taka 
chęć spełniona". i i j

Dodajmy do tego słowa, wypowie­
dziane przez Napoleona do generała ba­
warskiego Wredego w lecie 1811 r.: „Je­
szcze trzy lata, a  będę panem świata!", 
a będziemy mieli gotowy obraz jednostki 
o poglądzie na świat skrajnie egocentry­
cznym, który musi doprowadzić tę je ­
dnostkę do katastrefy. Nie wchodzimy 
w to, czy jednostka genjalna, jaką nie­
wątpliwie był Napoleon, ma prawo mó­
wić tak o sobie, jak to wyżej przytoczy­
liśmy i czy jego słowa są prawdziwe, 
chodzi tylko o stwierdzenie, że sam fakt 
mówienia w ten sposób c sobie świadczy 
o tern, iż „ ja" zasłoniło Napoleonowi 
resztę świata. I dlatego przedew- 
szystkiem przyszły władca „universum" 
W trzy łata po rozmowie z gen. Wrede-; 
był więźniem skoalizowanej Europy na 
Elbie.

Jeśli słusznem jest zdanie, że człowiek 
tworzy epokę (wszak słusznie mówimy o 
epoce napoleońskiej), to istnieje też pew­
nik, że epoka tworzy człowieka. Napo­
leon, choć był genjuszem, stanowi prze­
cież nieodrodne dziecko XVIII. stulecia, 
owego wieku pysznego, zarozumiałego, 
który wypowiedział walkę Bogu i religji 
w imię ludzkiej mądrości, który wierzył 
w przyrodzoną dobroć natury ludzkiej 1 
w nieustanny postęp ludzkiej cywilizacji. 
Charakterystyczrvm jest stosunek Napo­
leona do religji Wierzył, ’t". poza naturą 
ludzką coś Boskiego istnieje, ale uważał 
wszystkie religje za wvmyślone przez lu­
dzi, choć doceniał ich ogromną siłę spo­
łeczną. Jakże wymowne są słowa tego 
prawego ucznia osiemnastowiecznych fi­
lozofów8) :  „Aby zakończyć wojnę (do­
mową —  przyp.) w Wandel, stałem się 
katolikiem, jako muzułmanin umocniłem 
się w Egipcie i jako ultramontanin pozy­
skałem wszystkie umysły we Włoszech. 
Gdybym rządził narodem żydowskim, od­
budowałbym Iwiątynię Salomona. W  ten 
też sposób mówiłem o wolności we wol­
nej części San-Domingo; potwierdziłem 
niewolnictwo na wyspie Ile de France, a 
nawet w innej części San-Domingo". —  
Z wieku XVIII. kosmopolitycznego i amo­
ralnego, nie wvniósł N poleon zrozumie­
nia dla spraw moralnych i t.arodowych. 
Uważał śmierć nieszczęśliwego księcia

s) Kircłieisen- Memoiren Napoleon®, 
str. 290,

d'Enghien jak i uwięzienie Papieża Piusa
VII. przez szereg lat we Francji za sprawy 
czysto polityczne, podczas gdy one miały 
znaczenie przedewszystkiem moralne l 
moralne też wywoływały oburzenie. —  
Uznawał, że niepowodzenia wojenne w 
Hiszpanji zadały stanowczy cios sławie 
niezwyciężonej armji napoleońskiej, ale 
nie mógł zrozumieć, że wojna w Hlszpa. 
nji i Rosji, a później kampanja w Niem­
czech w r. 1813 to były wojny uświado­
mionych narodów przeciw obcemu na­
jeźdźcy. Owe pojęcia, wyniesione z XVIII. 
stulecia w połączeniu z zasłaniającem mu 
świat wywyższeniem własnej osoby gubi­
ły go w decydujących chwilach. W iara 
w własną potęgę kazała mu łudzić się do 
ostatniej chwili. W  jednym ze świeżo od­
nalezionych listów do Marji Ludwiki z r. 
1814, sądził, że Burboni nie potrafią wró­
cić do Paryża i utrzymać się na francu­
skim tronie; łudził się do ostatniej chwili, 
nawet po bitwie pod Waterloo wierzył 
w swoje ocalenie, wtedy, gdy Fouche, 
stary lis, jego minister policji przepowia­
dał, że władza Napoleona skończy się po 
trzech miesiącach. Najgorzej pomylił się 
Napoleon oddając się, w ręce Anglików, 
u których, w miejsce gościny czy spokoj­
nej banicji, znalaz1 haniebną niewolę. Do­
dajmy do tego, że Napoleon, człowiek, 
który uważał, iźł) „kobieta jest nato da­
na mężczyźnie, aby nu rodziła dzieci" i 
który twierdził, że 4) „ani nie chciałem 
ani nie mogłem być zakochanym". Miłość 
jest stworzona dla innych charakterów 
niż mój. Mnie pochłonęła całkowicie poli­
tyka", ten Napoleon zakochał się w mło­
dej* a niegodnej go młodej żonie, Marji 
Ludwice i na tern polu także zawiódł się 
srogo.

Napoleon w itwie pod Arcole (według obrazu
Groa'aX

Wszystkie jednak owe błędy 1 omyłki po­
zwalają ugiąć czoło przed wielkością, i 
genjuszem Napoleona. Bo genjusz może 
nie mleć świadomości swego znaczenia i 
celu, a przecież wpłynąć na dzieje świa­
ta. Błędy genjusza powodują jego upa- 
dek, świat korzysta tylko z zasług.

Napoleon, dziecko XVIII wieku, nie ro­
zumiejący narodowych aspiracyj, wywo­
łał je mimowoli; pogromca rewolucji 
francuskiej, rozniósł jej hasła, i idee, po 
całej Europie; chciał stworzyć monarchję 
uniwersalną z sobą jako władcą na cze­
le a wywołał szybszy rozwój świadomo­
ści politycznej u wszystkich narodów 
Europy. Ocenił ten jego wpływ na losy 
świata, drugi, współczesny mu genjusz, 
Goethe, twierdząc, że Napoleon służył 
nieświadomie ideom i urzeczywistniał je, 
choć sam temu zaprzeczał5) .

—  Cokolwiekbyśmy mówili o powo­
dach tragedji „boga wojny", była ona 
wstrząsająca. Zamknięty na dalekiej wy-

4) Memoiren, str. 185.
5) Fournier: Napoleon I. str. 49. t. III.

I spie, opuszczony przez wszystkich 
bliższych, widząc dzieło swoje, jak §,ę 
wówczas wydawało, zupełnie znlszczo$e> 
zostawił potomności dokument, 
cierpienia zatytułowany: „Mój
protest przeciw niegodnemu postępował^ 
Anglji"8; „Oddałem się w ręce angle‘- 
skiego narodu, aby zasiąść przy j c^  
ognisldi. Żądałem gościnnej, pełnej •** 
cunku przyjaźni, a przecież wbrew ws&ê  
kiemu prawu narodów zakuto mi? , 
kajdanyl Cesarz Franciszek (austrjacki ^  
przyp.) przyjąłby mię inaczej. N a ^  
król pruski obszedłby się ze mną bar 
dziej wielkodusznie. Przyjąłby mię z P0' 
ważaniem. Jednak Anglji, przypadł te 
los w udziale, aby namówić i przekop 
władców oraz dać światu dotychej. * 
niewidziane widowisko, że cztery wie 
kie potęgi uderzają na jednego człow ie­
ka. Angielskie ministerstwo wybrało P 
moje więzienie tę ohydną skałę, g^  
Europejczyk normalnie może żyć ty l^  
trzy lata. A jak traktowano mię, odką . 
przebywam n a ' tej nędznej skale? Nie11** 
niczego tak niegodnego, tak wstrętfls^V 
zapomocą czego nie usitowanoby Jfl1 . 
radością zadać krzywdy. Odmówiono łj* 
najniewinniejszego połączenia się z 
rodziną, czego nikomu się nie wzbraO**' , 
Nie pozwolono dotrzeć do mnie z Eur^, 
py, ani jednej wieści, ani jednej g a z e ^  
któraby wpierw nieprzeszła przez angie 
skie ręce. Moja żona, nawet mój syn dl* 
mnie już przestali żyć. Przez sześć & 
dręczono mię przpz to, że utrzymywał* 
wszystko, przede mną w tajemnicy. 
tej tak niegościnnej wyspie wyszukano 
na mieszkanie, najmniej dla tego celu 
powiadającą część, mianowicie tę, gd̂ J* 
morderczy, tropikalny, klimat daje sl® 
najwięcej odczuwać. Ja  który przemierzy*] 
łem na swym koniu całą Europę, mus^ 
łem zamknąć się w swych czterech śc,,j 
nach w niezdrówem powietrzu. Z ził*1 j 
rozwagą, powoli zamordowano tń*?,

" niegodziwy Hudson Lowe (guberna^ 
wyspy —  przyp.) był pachołkiem posłać 
nym machinacjom angielskich ministró^

Anglja skończy tak, jak dumna 
blika Wenecji (upadła pod koniec XVh*' 
w. —  przyp.). Ja jednak, który k°ń^ 
dni mego życia na tej odrażającej sk& 
obrabowany ze wszystkiego, co m0ie» , 
wszystkiego obdarty, ja zapisuję w tesj* 
menele hańbę i ohydę mej śmierci, P^jj, 
jącej w Anglji, rodzinie królewskiej! 
dżina ta panuje do dziś —  VrT^',u 
W strząsający ten dokument pisany na K * 
kanaście dni przed śmiercią (19 kwieti1 
1821). jest tern tragiczniejszy, że d*J_ 
wyraz jeszcze jednemu złudzeniu NąP0' 
leona co do upadku Anglji.

Jeśli postęp świata polega nie n» ^ 1 
mych tylko zwycięstwach i triumfach* 
także na klęskach, walkach 1 tragedj*^  
to Napoleon Bonaparte przyczynił się 1 
postępu ludzkości.

Legenda napoleońska kwitnie do djj 
siaj; szczytowym jej dniem była 
sprowadzenia zwłok „Wielkiego Koł*^ 
kanlna" z wyspy Heleny do Paryża 
grudnia 1840 r. Wtedy to Victor Hugo %  
pisał przepiękny wiersz na powtt*^ 
zwłok Napoleona: i

„Slre. vous revlendrez dans votre csp
, ;

Sans toesin, sans combat, sans luttc
sans fure*łf'

Traintf par huit chevaux sous FAfJ
triomph*

En habit dTmpereur. .
Par cette menie porte ou Dieu s  ,

accompeg**
Sire, vous reviendrez, sur un subl*1;

eh*'’

Glorieux, couronnć, saint comme

Et grand comme Cesar

WITOLD NOW OŚĆ

•)' Memoiren, str. 338

i
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O LżyJzanie ortografji polskiej

%
Yto to w  Iecie 1921 rolću. W  pe- 

chwili na rozstoneczniom© ulic© 
^^rS2awy wypadła zgraja małych ga- 
ltr2^ w *  brutalnym, przenikliwym 

klem: „Wielki manifest do Naro-Û1‘*
2 a trzydzieści marek.

Wa ? 62 ramię Przewieszone olbrzymie 
jjj Papieru, ooś jak długie ręczni- 
•TfrknagJ6wek: „JEDNODŃUWKA FU- 
^  ^TUW “. Kupiłem. I gdzieś w za- 
^^ayrn kącie ślicznego Ogrodu Ujaz- 
r$^ skies°» pod krzakiem cudownego 

bzu, siedząc na ławce rozczy- 
^^aliśm y się długo w tym humory- 
^ czn y m  „manifeście do Narodu", w 
^  ryin osławiony Bruno Jasieński da- 
iJL ^ ^ b a m o w a n y  upust sw ej fanta- 
JV z  wrodzonym mu tupetem i agre- 

"^ a o śc ią .

00 -  1 z czego się
^ opros*u zatrzęsienie manife- 

1 z Krakowa i z W arszaw y i z 
' aadomierskiiego“ (ze skromnością, ce 
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■ - ym manifeście Bruno 'Jasień­

ski? W łaśnie ten Jasieński, Łtóry n e  sora uniwersytetu, który dotąd z ob­
rzydzeniem patrzał na podobne horren- 
da. Zniknie „obrzydzenie", —  pozo­
stanie „obżydzeńe". A czy nie o to 
właśnie chodzi apostołom nowej orto­
grafii?

Objaw to niesłychanie charaktery­
styczny dla kultury polskiej w okresie 
ostatniego lat dziesiątka. Demokraty­
zację społeczeństwa pojmuje się u nrs 
w ten sposób, iż zamiast dążyć do o- 
siągnięcia pewnego —  mniej lub wię­
ce j wysokiego —  poziomu, spycha się 
warstwy wyższe gwałtownie ku doło- 
wi. Niech będzie jeden wspólny poziom 
—  ale możliwie najniższy. Poziom in- 
telktu Magdy od krów i pan} W ójcie- 
chowej z bramy- W ięc slaono Magda 
i W ojciechowa —  jeśli wogóle umieją 
pisać, to piszą d e  licząc się z zasada­
mi ortografii (której pojęcie jest dla 
n;ch obce), — niechże J wszyscy inni 
nie zawstydzają tych biedaków swoją 
poprawną pisownią. Jak równość, to 
równość. A ję z y k o w i  to przecież d c  
•nie zaszKodzi. Temu językowi Reja, 
Kochanowskiego, Mickiewicza, Żerom­
skiego...

* '*W
Otóż właśnie, że zaszkodzi. Język 

nasz nie jest ł; łwym, to pewne. Choć 
są inne. frudn ojsze. Francuski, angiel­
ski. z ich skomplikowaną pisownią i 
jeszcze bardziej zawiłą ortografią.

Wyobraźmy sobie takiego śmiałka, 
który chciałby naprzykład „uprościć** 
pisownię francuską w myśl „madfestu* 
Jasieńskiego. Precz z wszelkim balas­
tem niepotrzebnych liter! A w ięc „mat 
ka“ pisałoby się fonetycznie „mer*4, — 
zupełnie taksamo, jak „morze" czy 
„burmistrz". Bo Francuz na jeden 
dźwięk E ma kilka różnych znaków: 
E, Al, El, E (z daszkiem).

I jeżeli kons;e_żka paryska, i tak 
pisząca nieortograficznie, nie wzru­
szyłaby się podobnym projektem, to 
conajmniej dziewięć dziewiątych całego

miał i nie ma żadnej legitymacji do 
zabierania głlosu w  sprawie pisowaJ 
rdzennfa polskiej?

Oto kwintesencja Jego wywodów* 
Cytuję w  jego oryginalnej pisowni:

Absurdem jest dla wyrażeńa jed­
nego i tego samego dźwięku używa- 
ńe 2 rużnych znakuw... Pisowńa w 
swoim rozwoju zdążać musi do jak- 
największej syntetyzacji i skrutuw. 
Ideałem każdego pisma jest steno­
grafia.
„Ogłasza" zatem wykreślenie raz 

ra  zawsze z alfabetu polskiego liter 
d  rz, eh, — wystarczą litery u, ż, h. 
P ira te m  — pisownia ściśle fonetycz­
na. jako jedynie racjonalna | uzasad­
niona. Precz z wszelkiemi „absurdami 
ż balastem zbyteczności i dziwactw 
ort- graficznych!"

Ostatni, szósty punkt „manifestu** 
brzmiał dosłownie:

,,W  pszeKonaniu, że reforma na­
sza ortografii polskiej oparta na za- 
sadah fonetycznych jest jedyńe słu­
szną. uzasadńoną i wygodną, — 
wzywamy wszystkih obywateli pol- 
skih do wprowadzeńa je j w  życie 
z hwilą ogłoszeńa ńińejszego mań?-  
festu.

Zwracamy śę do k ’erowń'ikuw 
szkuł, nauczyćeli ludowyh i gimna- 
zjalnyh, także do Ministerstwa W y­
znań Religijnyh i Oświeceńa p - 
blicznego z żądańem wprowadzeńa 
jej ńezwłocznego w szkołah elemen- 
tarnyh, średnih i wyższyh".

B o  nagle — manifest ten zaczyna 
nabierać u nas aktualności. Przebąki­
w ało się początkowo, dziś mówi się 
już całkiem głośno i bez żenady o ko­
nieczności „uprusżczenią44 pisowni pol­
skiej, z  jparciem o fonetykę.

Wprawdzie i' na polu ortografii na­
stąpiło zupełne zrównanie stanów. Od­
tąd już zakochana służąca,, —  par­
don „pomocnica domowa", pisząc list 
do narzeczonego i donosząc mu, że w 
niedzielę ma „wyhut**. nie będzie po­
trzebowała wstydzić się nawet profe-

tmrodu podniosłoby potężny krz^k 
protestu.

Cóż dopiero mówić o plsowui an­
gielskiej | je j wymowie, sprawiającej 
nawet rodowitemu Anglikowi taki© 
trudności? Odzi© spojrzeć —  każdy ję­
zyk ma swoje właściwości, swoje sub­
telności fonetyczne, zarówno w Ru- 
munji czy  Czechosłowacji, rak w Niem 
czech, W łoszech czy  nawet w  sowiec­
kiej Rosji. T o  jest właśnie bogactwo, 
wiekowy dorobek każdego języka. T e­
go nie można i nie wolno usuwać za 
jednym zamachem, me wolno tworzyć 
jakiegoś śmiesznego, symplicystyczne- 
go surogatu! Równałoby się to obniże­
niu kultury narodu, nie przynoszącemu 
nikomu pożytku, —  i owszem, w szyst­
kim wielką, trudną do odrobienia szko* 
dę. !

Tem w ięcej dziś, gdy donośme brzmią 
hasła walki z analfabetyzmem, —  po-* 
dobne „uproszczenia**, których herol­
dem był ongi właśnie Bruno Jasieński, 
byłyby poprostu zbrodnią, popełnioną 
na najcenniejszym skarbie narodu, od 
wieków, za dobrych i złych czasów 
zawsze jedako p ieczo ło w ici strzeżo­
nym.

I jeszcze 5Vdno: Mam ' przed sobą 
ów „manifest44 fufurystów. Idzie mi tu 
o wrażenia czysto wizualne. Jak przed 
czternastu laty, taksamo zuipeJln.ie i dziś 
śmiech mnie ogarnia, gdy przebiegam 
oczyma szpalty te j jedniodniówki i 
czytam dosłownie:

..Żyće płyńe napszud i ńe ptfwtarza Śę
Sztuka jest twcżeńem żeczy nowyh.
Każdy twurca własnego żyća i żyća

ogulnegó.

W yobraźmy sobie całą książkę, pi­
saną w identyczny sposób- Chociaż 
•nie: w dalszej, nieuniknionej konsek­
wencji książka drukowana stałaby się 
rzeczą niepotrzebną. Chyba, conajwy- 
żej, słownik egipski, stanowiący lektu­
rę i Magdy i W ojciechowcj. A czy  w 
takim słowniku „hlep“ i ;,hlef“ „źeka** 
T , ?żeh“ pisać się będą, tak czy ina­
czej, niech nas o to głowa nie boli! 
Dołoj gramofcnyje!

K. RYCHŁOWSKI

R CLocznica v nopina w Polskiem  Ra^ 1 ®

*  ydzień ubiegły Poiskiego Radia 
stał pod znaki om 125-tej rocznicy uro­
dzin Eryd. Chopina i obdarzył nas sze­
regiem audycyj o  nieprzeciętnym czę­
sto poziomie artystycznym, oraz trans- 
misyj, względnie report iży z podobnych 
uroczystości zagranicą. Spłynęły ku 
nam dźwięki naprzemiau mocne jak 
spiż, to  mieniące się tysiącem barw i 
odcieni, a  zawsze drogie i bliski©, n ie ­
odłączne już sercu polskiemu, przewi- 
i>ął się przed nami szereg pianistów i 
pianistek, reprezentujących prawi© ttrzy 
/generacje, a może i tyleż stylów od­
twórczych u Chopina, padły w reszcie 
słow a wielbiące genjusz muzyczry, 
pierwiastki ideowe w  itej twórczości' 
zaw arte, je j zespolenie .idealne z  duszą 
i fetorową Polski. Trzy świetne pianist­
ki: Ottawowa, Rabcewiczowa i  Rjoibow- 
ska, ukazały nam Chopina, stylistycznie 
zrównoważonego, u Oktawowej skła­
niającego się ku Jlujom miękkim, łączą­
cym poetycki .polot z wytworną formą, 
u Rabcewiczowej i Robowskiej akcen­
tującego znowu hardziej pierwiastek 
męsiki, rycerski w  jego muzyce, o kan­
tylenie wolnej od wszelkich maleclałou 
ści i przepuszczonej przez filtr dojrzałej 
koncepcji artystycznej.

Dość liczna grupa p iapstów  młodej 
i najimłlodszej generacji) — w  osobach: 
Brachockiego, Dygata, Koma, Łowiec­
kiego, Łabuńskiego, Smidowicza i 
Sztoimpki — pozwoliła nam znowu za­
poznać się z pewnemi odmianami czy 
odchyleniami w ujęciu planistyki Cho­
pinowskiej, nietylko między przedsta­
wicielami dwóch genie r a c y j' odmiennych

wanków tego samego kierunku jak np 
u Sztompki (bardziej refleksyjnego) z 
jednej, a Brachockiego i Dygata z dru­
giej strony. Zadanie to porównawcze

W  ramach .transmisji uroczystości 
otw arcia instytutu polsko - niemieckie^ 
go w Berlinie, znalazł się w części kon­
certow ej — obok aryj operowych.

ułutwiała jeszcze okoliczność, jż nie- i śpiewanych przez Kiepurę —- także ką1 
które utwory podano kilkakrotnie, jak “ “
np. koncert f-moll (Dygat i Kom), lub 
poloneza As-dur, którego usłyszeliśmy 
nawet trzykrotnie, coprawda w rozma­
itych warunkach akustycznych, bo z 
Filharmonii W arszaw skiej (Robowska), 
ze studja P . R . (Brachocki i z najwięk­
szej sali koncertowej w Beri nie (Mar. 
morsaal) w w y k o n an i C. Hansena.

Na wyróżnieni© zasługuj© prz/tem 
fakt, iż dzięki zestawieniu -w jednym 
programie wszystkich utworów Chop- 
n a  napisanych na fortepian z .orkiestrą, 
usłyszeliśmy i dzieła rzadziej (dlacze­
go?) grywane, jak np. „Krakowiaka" 
lub „W ariacje na temat z „Don Juana", 
które zjednały ongiś młodemu Chopino­
wi, udającemu się zagranicę, zachwyty 
prasy wiedeńskiej.

Tw órczość w  zakresi© muzyki wo­
kalnej u Chopina, na którą składa się 
siedmnaści© pieśnj, ple jest, jak wiado­
mo, jego najsilniejszym atutem. Trud­
niej jednak dociec, dlaczego ira estra^ 
*dzie koncertowej słyszy się wykony­
wam© wkółko te same pieśni, jak np, 
„Moja pieszczotka4*, lub zwłaszcza „Ży­
czenie", a rzadziej fu i  najcenniejszą 
może % n ch, „Piosenkę litewską". Na­
tomiast zupełnie chybione artystycznie 
w ydaje nam się wtłoczenie cudownej 
Etiudy E-dur, tej „najpiękniejszej melo- 
dji Chopina*4 w  ciasne ramy pieśni, ob­
darzonej jeszcze sentymentalnym te«-

niekiedy tr a d y c ji  ale i  oośród wycho- stem  (popuJarmy „Żal"),

dla Chopina, wypełniony szeregiem 
tw>orów mr iejszych rozmiarami, w in­
terpretacji wspomnianego już Conrada 
Hansena, pianisty młodego \ bardzo u- 
zdlolnioinego., ale malo. zdaje się, prede­
stynowanego do odtwarzania dzieł naj­
subtelniejszego z romantyków w mu­
zyce X IX  w. W  dziale literackim, czy 
literacko -  muzycznym, usłyszeliśmy 
tym okresie słuchowisko pt. „Życie 
Chopina4*, utwór poetycki Norwida 
„Fortepiian Chopina", przepięknie w y­
głoszony przez Tad. Bocheńskiego, 
feljeton ze Lwowa „Jak umierał F ;. 
Chopin" i reportaż z Drezna, omawia, 
•jący uroczystość odsłonięcia tablicy 
parmąikxywej, wmurowanej na domu. w 
którym mieszkał Chopin w latach 1829 
i 1836.

W reszcie godzi się wspomnieć poga­
dankę prof. Niewiadomskiego, poprze­
dzającą transmisję festwalu z EPhar* 
monji W arszaw skiej, podaną -we formie 
'jak zawsze —  gładkiej, przejrzystej, a 
przytem treściw ej, oraz słow a Pade­
rewskiego o Chopinie, odczytane na 
samym wstępie uroczystości, słowa u- 
noszące się nad niemi w dalszym ich 
ciągu, piękne i mocne w  swem uwieU 
bieniu wielkości geniuszu i  odczucif 
wcielania się i przenikania wzajemnego 
duszy jednostki i  duszy zbiorowej ca ­
łego .narodu. est.
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Z w arszaw skiego T eatru  Nowego
„Mis* Bi t i

R o m an ty czn e  'dzieje Roberta Brow ­
ninga I Elżbiety Barrett przypomniała 
u nas p- Zuzanna Rabska, tłumacząc i 
ozdobnie w ydajać książkę Giorgii P isa­
no „ Jak  kochano przed stu laty“. Traf­
nie dobrany tytuł I Bo jeżeli cofniemy się 
w  przeszłość o  jaką łatf setkę, a w 
szczególności zbłądzimy do Anglji 
owych czasów , natrafimy na jasikrawe 
przeciwieństwo dzisiejszych obyczajów. 
Tn w łosy krótko obcięte, głębokie de­
kolty, samotne eskapady młodych pa- 
nien (niekoniecznie zreszilą samotne, 
często też we dwoje), pełne uświado­
m ień^ śliska rozmowa, pogarda dla 
wszelkiej poezji i chęć użycia ■— tam 
warkocze, krynoliny, pruderja, troskli­
wa opieka rodzicielska, bałwochwalcza 
cześć dla forni zewnętrznych, estetycz­
ne uniesienia. Z jednej stromy powściągli 
wość, z drugiej swoboda. T o  wyradza 
się w hipokryzję, tam to w cynizm. Nie- 
brak i naszym i owym czasom rysów 
ujemnych i śmieszności. A przecie bez 
zbytniego ryzyka można! powiedzieć, i e  
z dwojga złego dawniej było leniej. Bo 
przecież lepsze skrępowanie od rozwy­
drzenia, a kilo ma wolntość we w szyst- 
kiem, ten nietylko nieraz na złe je j 
użyje, ale i poprostu nie amie je j 
ocenić... j i

Pośród mieszczaństwa angielskiego 
nieraz należącego do sekt purytańskich, 
panował pogląd na świat!, oparty na 
Starym  Testamencie. Domy roiły się od 
dzieci, a ojciec rodziny uw alał się z a  
patriarchę, Jeg o  wola musiała być świę­
tą, a władzy tej boleśnie nadużywano. 
Nieszczęśliwem byw ało młode pokole­
nie, gdy ojcem tym był surowy, oschły 
dziwak. ?

Takim właśnie był ojciec wielkiej 
poetki Elżbiety Barrett. Jedenaścioro 
dzieci, osieroconych przez matkę, drża­
ło przed jego srogiem obliczem. Lada 
żart niewinny, Jada weselsze spojrzenie 
uważał za występek przeciw moralno­
ści. A o małżeństwie nawet wspomnieć 
nie pozwalał ■— uważał widocznie, że 
sam dość zrobił dla pomnożenia ludności 
kraju.

W  tem środowiska w zrosła Elżbieta. 
W ątłą z natury, przykuł upadek z ko­
nia na długie lata do łoża, zresztą 
uszkodzenie kręgosłupa miało pozostać 
je j na całe życie, zagrażała je j nadto 
Choroba płucna, a wszystko potęgowała 
fałszywa hygjena owych czasów, 
wzbraniająca powietrza i słońca., a  wi­
dząca ratunek dla biednej dziewczyny w 
karmieniu je j bifsżiVkam3 f zalewania 
porterem, który ledwie mogła przełknąć 
ze wstrętem. Więdła tedy Elżbieta, zna­
na już jako genialna poetka, w  pokoju 
dużego, posępnego domu na Wimpole 
Sircet, i oczekiwała śmierci w ybaw i- 
cielki.

Aż zjawił się inny wybawiciel —  R o­
bert Browning, który z trudem zdobywa, 
w owym czasie sławę poetycką. Czy­
tała  go garść wybranych, naogół jednak 
kiwano nad jego wierszami z politowa­
niem głowami, mówiąc: Tego nikt! nie 
zrozumie. M!ędzy tą parą1 nawiązuje się 
nić uczucia, opartego na wspólnych za­
miłowaniach i wzajemnym podziwie, 
uczucia bardzo uduchowionego, bo Elż­
bieta ma już lat 39, Robert Jest od niej 
o 6 Jat! młodszy. Ojciec nigdy nie po­
zwali na związek, więc kochankowie 
decydują sic na u e cz  w owych czasach 
niesłychaną — na uprowadzenie Elżbie- 

. ty, której stan zdrowia, zapewne pod

wpłyr em nowego potężnego dreszczu, 
poprawił się znacznie. Biorą potajemny 
ślub i uciekają do Włoch, zabierając za­
ufaną służącą i ulubionego pieska poetki. 
Żyją przez 15 la* szczęśliwie, tworząc 
i popierając włoski ruch wolnościowy. 
Oboje teraz dopiero naprawdę dojrze­
w ają duchowo, Elżbieta tw orzy swe 
wspaniałe sonety miłosne, które przez 
wstydliwość w ydaje jako „Sonei!y z 
portugalskiego**, poezja Roberta nabiera 
głębokości, staje się miejscami pogodna, 
zaczyna przemawiać do serc ludzkich. 
Idylla kończy się w  r. 1801 zgonem Elż­
biety, która napróżno usiłowała prze­
błagać ojca.

Prócz utworów obojga, źródłem do 
ich historji jest również piękna kore­
spondencja. W spółczesny dramaturg B e- 
sier postanowił udramatyzować romans 
Browningów. Przedstaw ił tło dość 
wiernie, reprodukując nawet drobne 
szczegóły, ale chcąc wyjaśnić charakter 
starego Edwarda Barretta, poszedł za 
teoriami freudystycznemi. • Elżbieta jest 
uderzająco podobna do zmarłej matki, a 
ojciec czuje dla niej uczucia inne, niż dla 
reszty dzieci. Dręczy się tem, i przecho­
dzi posępne, wyczerpujące walki, burze 
duchowe, aie w  pewnych chwilach 
zdradza się wybuchami żądzy. Jego

Isifoła jest wypadkową z wrzącej zmy­
słowości i surowego purytenizmu. Po­
mysł był niewątpliwie przykry, ale B e- 
sier wykonał go zręcznie, tworząc po­
stać prawdziwie tragiczną. Widz chwi­
lami nhnawidzl Edwarda Barretta, 
chwilami nim pogardza, ale musi mu 
chwilami i współczuć. Dodajmy do tego 
zręczną robotę dramatyczną —  n.p. w y­
dobycie szeregu humorystycznych mo­
tywów z patrjarchalnego ustroju rodzi­
ny i ilyranji ojcow skiej —  a zrozumiemy 
powodzenie sztuki, którą p-t. „Barretto- 
wie Wimpole Si'reet“ długo grano w 
Londynie. Dopomogła je j 1 akcja żyją­
cych potemków Edwarda Barretta, któ­
rzy uczuli się dotknięci przedstawieniem 
swego protoplasty i żądali zaikazu Jej 
grania, a pzrynajmniej zmiany nazwisk.

I francuska przeróbka (zresztą z 
sentymentialnem i okliwem zakończe­
niem, niezgodnem z rzeczywistemi dzie­
jami Browningów) miała powodzenie. 
Obecnie gra dramat Beslera —  z tytu­
łem zmienionym na „Mis B a "  warszaw 
skl Teatr Nowy.

Na pierwszy plan wypijają sie ojciec 
i córka. W  roli Edwarda Barretta świę­
ci prawdziwe triumfy dobrze Lwowo­
wi znany p. Justian. Bardzo trafnie 
oparł się pokusie zrobienia go hipokry­

tą. Je s t  głęboko szczery. Gdy modli 
o moc Wytrwania l zdrowie dla c ^  
czujemy, źe modli się o siłę dla sie 
Dręczy go wciąż świadomość własnc  ̂
grzesznego uczucia. Widz czuje, ż* 
tego źródła płynie cała  srogość 
ta dla dzieci. Jeg o  miłość jest zbrodfl^ 
więc i wszelka miłość musi być zbfP  ̂
nią, trzeba przed nią strzec synó ^ 
córki. Umie też p. Justian momenty, 
których Barrett wybucha nanrętnośc^ 
zresztą natychmiats tłumioną, tak PrZ^ 
stawić, że nie budzą zbytniego 0 
smaku.

Elżbietę B arrett odmłodził już aaŁ° ' 
p. Malicka poszła dalej w tym kieru^* 
Je j k reacja  jest uroczem zjawiskiem 
młodocianej twarzyczce, otoczonej atfr  ̂
olą złotych włosów (poetka była ^  
netką). Ale warto przebaczyć tę 
ścisłość. Wspaniałe są momenty, w k  ̂
rych Elżbieta pod wpływem miłości z* 
czyna czuć się zdrową, uczy się na 
nowo chodzić, pręży ręce do słońca, 
dalekiego świata, do miłości, której ^  
brania srogi ojciec.

ti (o*Browning wyszedł i u samego aa 
ra blado, nie zaradził też temu p. P* 
mięcki (tem bardziej, że zbyt dobr  ̂
wygląda). Mniejsze role wypadły ^ 1 
le efektownie, a dekoracja, przeds 
wlająca wnętrze wiktoriańskiego 
z przed lat blisko setki, oraz 
kostiumy przynoszą zaszczyt te a tro ^

W ładysław Tarnawski*

J a p o ń s k i  p i o n i e r  o ś w i a t y
ifoMografja Fukuzawy Jukiczego, 

ogłoszony niedawno w angielskim p-ze 
kładzie, przedewszystkiem stanowi nie 
oceniony komentarz do metamorfozy, 
jaką przeszła Japonja w  drugiej poło. 
wie w. XIX, nadto stawia czytelnikowi 
przad oczyma trójwymiarową postać 
wybitnego człowieka z Jego zaletami 
i  równie szczerze traktowanymi w a­
dami.

Fukuzawa Urodził się w roku 1835 
—- na lat dziewiętnaście przed epizo­
dem, który dał początek modernizacji 
życia japońskiego tj. przed wymuszę- 
niem traktatu handlowego przez „czar­
ne OKręty“ amerykańskiego admirała 
P erry ‘ego. Ustrój społeczeństwa był 
jeszcze zupełnie feudalny. O jciec przy­
szłego reformatora oświaty był samu­
rajem i przekazał synowi zaszczytny 
przywilej noszenia dwóch mieczów. 
Sposób myślenia starego Jukiczego 
charakteryzuje doskonal© jego stosunek 
do szkoły. Dowiedział się. źe dzieci 
uczą tam tabliczki mnożenia i przy’ął 
to z  oburzeniem: „To ohyda, aby nie­
winnym dzieciom kazać zajmować się 
cy fram i T o  dobre dla kupczyków"*

Fukuzawa był dzieckiem myślącem 
1 wcześni© zaczął dręczyć się wątpli­
wościami ieligijnemi. Pogańscy bogo­
wi© Japonii przestali budzić w  nim 
cześć i obawę. Zresztą postanowił zro­
b ić  doświadczenie. W  ogrodzi© stryja 
stała kapliczka, poświęcona bogowi 
InarL Chłopiec otw orzył ją  potkryjomu 
I znalazł w  środku kamień. W yrzucił 
go i zastąpił innym kamieniem, podję­
tym z ziemi. Zakradł się później do 
ogrodu sąsiada Szumomury i zajrzał do 
takiej samej kapliczki. Znalazł tam 
drewnianą tabliczkę i  znowu włożył 
zamiast niej kamień. Mimo przekona­
nia, że bóstwo ni© istnieje, odczuwał 
przez jakiś czas trwogę przed Jakąś 
straszną kaTą z Jego strony. Ale przy­
szło doroczne święto Inarego. Ludzie 
gromadził! się koło kapliczek, bfld w  
bębny, zatykali chorągiewki, przyno­
sili w ofierze dzbanuszki świętego 
wjna ryżowego. Fukuzswa triumfował 
\ śmiał się w  duchu: ,.Otóż to ! Odda­
ją część boską moim kamieniom. A to 
głupcy 1“

Chłopiec urósł w młodzieńca. Drę­
czyła go żądza wjedzy. W krótce zdał

sobl© sprawę, że znajdzie ją  w  euro­
pejskich książkach. Nauczył się po ho- 
lendersku 1 zaczął studiować dwa 
przedmioty, które wydały mu się naj- 
ważniejszemi dla Japonii —  sztukę 
lania dział i medycynę;

Trzeba było w alczyć z rozliczneml 
trudnościami. Rodzina była uboga i nie­
chętna zagranicznej wiedzy. Lecz Fu­
kuzawa miał silną wolę, zresztą w y­
tw orzyła się koło niego grupa mło­
dych ludzi, ożywionych temi samem! 
dążnościami. Po całych nocach prze­
pisywali z holenderskiego podręcznika 
fizyki rozdział za rozdziałem. Najbar­
dziej fascynow ała ich nauka o elek­
tryczności.

Europejska książka nie wystarczała. 
Fukuzawa zapragnął poznać samych 
europejczyków. W ybrał się w  tym c e ­
lu pieszo z Jedo do Jokohamy, robiąc 
w  ciągu 24 godzin 80 kim (tam i z po­
wrotem). Zwiedził dzielnicę cudzo­
ziemską i poznał Anglików. Jeden z 
pierwszych w  sw ej ojczyźnie zdał so­
bie sprawę ze znaczenia języka an­
gielskiego 1 gorączkowo wziął się do 
przyswojenia go sobie. I opanował go 
tak gruntownie, że mógł objąć stano­
wisko tłumacza w  pierwszem posel­
stwie japońskiem do Ameryki, później 
w  pierwszej misji do Europy.

Należał zaw sze do zwolenników 
mowy i kultury angielskiej i przyczy­
nił się znacznie do dzisiejszego stanu 
rzeczy, polegającego na tem. źe każdy 
wykształcony Japończyk mówi po an­
gielsku. B y ły  i pomysły dalej idące. 
W  roku 1885 rozważano bardzo powa­
żnie plan zarzucenia ojczystej mowy 
przez cały  nafód. W  każdym razie 
angielszczyzna odegrała w  Japonji 
taką rolę, jak niegdyś clrńszczyzna — 
bo z Chin była zaczerpnięta cała star­
sza kultura. Japończycy są narodem 
naśladowców, lecz genjałnl© uzdolnio­
nych naśladowców.

Uznano zasługi Fukuzawy. Z cza­
sem nadano mu zaszczytny tytuł Sen- 
sci. Dużo Jednak przeszedł podczas 
burzliwego okresu, kiedy wap'1 się 
szogunat (tj. władza cesarskich major- 
domów), a dynastja ujmowała rządy 
w© własne ręce i  sprawowała }ą pod 
hasłem modernizacji i  europeizacji ży- 
c fa. Jako kierownik szkoły o  typie 
akademickim Fukuzawa miał rozliczną

zgryzoty. W około szalała wojna d0l]L  
wa. Trzeba było w yżywić studeflf® J  
w ięc gromadził zapasy ryżu i 
bobu, ale dręczyła go myśl, że w 
zie konieczności ucieczki p*-zyjdzi0  ̂
wszystko zostawić na miejscu 1 2  
w św iat z uszczuplonym zapasem pL 
niędzy. To znów chciano* mu uczfl’^  
zabrać do wojska. Fukuzawa sprz®f 
w i! się stanowczo. Mimo swoich 
djów nad działami odnosił się 
spraw wojskowych naiwnie. O dm ^ j 
wysłania studentów na pole *-\y  
„Zbyt niebezpieczna rzecz dla 
dych ludzi iść na wojnę. Choćby ^  
wiem jak ostrożnie zachowywali ' * 
w  czasie boju, mogliby poginąć od 1 • 
błąkanych kui“.

Fukuzawa Jukiczi przyznaje s’e «-
>s£.tchórzostwa z rozbrajającą o tw a rte  j 

ale należy to przyjąć z zastrzeżeni* j 
Jeden z rozdziałów książki nosi 
„Ryzyko zamordowania*4. Przez d ł ^  
lata żył ten pionier kultury pod £r 
skrytobójstwa. Przeciw nicy eur0£ ir  
zacji kraju nietylko grozili, ale 
tycznie wykonali na niego kilka za.!%' 
chów. Tylko szczęśliwy zbieg in­
ności sprawił, źe się nie udały. j j j
ozysko przechodził prawdziwe 
strachu, a le  ni© zawrócił ze 
drogi, trzymała go idea 1 ambicja.

Ni© ma on również zbyt wielkjj^, 
wyobrażenia o swej Intel i 
W szystko, czego dokonał, przyP^^ 
pracy l wytrzymałości. Przyznają ^ 
w reszcie ze wstydem do nałogu P * ^  
stwa- Żałuje, źe wino nie czyniło 
zgryźliwym lub skłonnym do aWarLgfi 
W tedy byłby musiał zaniechać 
użycia. Tymczasem nadużycie 
wprawiał© go tylko w dobry humOt^ 
wesołem  towarzystw!© miał za 
honoru przepić wszystkich, poohł^jjj 
iąc dwa lub trzy razy w ięcej wfo*- J ji  
Inni. i chlubił się źe jest najląp^^ji 
pijakiem świata... Gdy czyta &  
ustęp, budzą się podejrzenia, że 
Fukuzawa zanadto się sam ob 
1 przesadza.

Umarł on w  roku 1901, a 
po triumfach chińskiej, a
jeszcze większemi triumfami ^  
rosyjskiej.

JAN SZ A R Z Y SS*
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DZIAŁ ROZRYWKOWY
Konlk6wka —  zagadka

(Ułożyła „Arja")

wJ^związam em  konikówki będzie za- 
* a> którą należy rozwiązać.

P i*

tyki szaradowy: „Kobieta”
(Napisał „John Ly“v 

^ 8. Szarada.
naSlj^ os*em szóste kładzie 
by ai*» ażeby być urodną,
<k> k Podobać, bo w zasadzie 
D ,.. rzydkich świat się zwraca chłodno... 
t® >*zec? 1°  już bez —  pląta-ósma, 
^ohł2l0wie *ednem jest uroay.

Pr« t o  wielkie „plus" ma, 
jtyj ‘ drowie zdobi wiek jej młody.

uieeh je j sport 1 gimnastyka 
ktiwjjj^en-siedem  posąg ciała,

Powab nie zanika,
A ^  Sdy starość przyjdzie biała.
^  r>J2ak 1156 w siódmym-drugim, —  jeno 
Po£â abie ^ży ciała urok. 
ł  tani* podnosi się higjeną,
^c» kredką lub miksturą.
Pe}nn *tódma-trzeda nie zastąpi 
A ijwSci kształtów przyrodzonej...
Urn &Prawdziwych wdzięków skąpiej,
Ust nieJ krzyczy,... szyk robiony.
? Praskiego w tern, gdy dama
S CJanlesa‘.< albo „Pięć-trzeciego"
U y j ż e  niczem Fusi-Jama,

2fidając swoistego.
2 wdziękiem pani Marta 

eci  &• ’0s êm kr°k taneczny...
zachwycam, gdy na nartach 

^ lat 2 wiercbów podsłonecznych...
?yie JJ1 niech nam żyje cała!
1 być ^ o n iła  się przesady 

list i iet4 nie P o s ta ła
Tek lauru z Olimpjady...

Szarada
(Napisał „John Ly“Y

Pani „Junonie" z podziękowaniem 
za szaradę

Zapewne, że jest to niebios 
niemała pierwsza i wtóra: 
gdy burze światem kolebią, 
gdy czarna nad głową chmura, 
zachować pogodę ducha, 
łzą czwór-ósmego nie kalać, 
lecz ogniem, co z piersi bucha, 
jątrzące rany wypalać...
T a nasza szarad sześć-trzecła, 
płonych napozór rozrywek, 
tonąca w blaskach i kwieciach —■ 
toć to azylum prawdziwe!
Gdy pierwsza-trzecia weń nieszczęść 
uderzy —  to z oną chwilą 
„rozrywkarz" wysoce pięć-sześć 
sobie to miłe azylum...
Tam siódme-drugie upiorne 
utrapień kurczą się, mdleją...
A serce w smutku oporne 
znów się ożywia nadzieją.
A może to złuda tylko, 
odurzający nas haszysz, 
co zapomnienia ii chwilką 
pięć nędzach darzy nas naszych?!
I cóż z tego? Upragnioną 
i ta chwilka —  choćby mała! 
Nieprawdaż, Pani „Junono", 
coś Jest skromnych mych prac... cala?!

A # S

Łamigłówka kalendarzowa
(Ułożyła „Arja”)

1 1

m a r c a
p o k u t a  
p i e k ł o  
b o r s u k  
f 1 o k s y 
c y t a t y  
G a w r y ś

Łamigłówka
(ułożyła Fr. Goldowa, Lwów)

I. e, o, II. a, e, i, III. a, e, u, y, IV. e, e, i, 
i, o, u, V- e, o, o, VI. a, a, a, y ll . e, e, i,
VIII. u, y, IX .a, u, y.

Powyższe samogłoski należy uzupełnić 
odpowiednimi spółgłoskami i ustawić je

tak, by powstało dziewięć wyrazów o na- 
stępującem znaczeniu:

I. Ceniona w kuchni część zwierzyny,
II. Wyższa uczelnia, III. wykształcenie, 
uczoność, IV. obcy przybysz, V. pakunek, 
VI. rodzaj bicza, VII. zboże, y lll. imię 
męskie, IX. specjalny gatunek drogiej 
skóry.

Pierwsze awie litery każdego wyrazu, 
czytane kolejno, dadzą rozwiązanie.

*
Szaradka

(łożył „John Ly‘‘)
Gdy dwajcztery ktoś za dużo, 
to jest przykra plerwsza-czw«rta.

Tacy ludzie często nużą — 
radbyś wysłał ich-, do czarta.
Słćw raz-druga, nie ich mnogość 
warunkuje wartość mowy.
Mnogie słowa nie pomogą, 
jeśli aą... pustemi iłowy. .
I trZjr-czwarta nie zagrzeje, 
jeśli wiatrem jest podszyta!
Cały rad i taką wdzieje.
Bieda o komfort nie pyta.

*  dr*
Szaradka

(Ułożyła „Arja")
Gdy tak zrządziły plcrwsze-drugie 
żeć okrywają trzecie-czwarte — 
nieco przykrótkie, lub Przydługie, 
stare, wymięte i podarte, 
że się je trzy-dwa wciąż zszywa: 
to nie martw się i nie rozpaczaj!
Bo co tam całe? Ciał okrywa 
wartości ludzi nie ofnacza..

dr dr*
Termin nadsyłania rozwiązań: środa 

13 marca br.
Nagroda do rozlosowania: interesują, 

ca powieść.

Rozwiązania z nr. 47.
Eliminatka: Kruk, bery, krzyk, kopiec, 

Zator, rolnik, kret. -  Ubezpieczalnie. 
„Klucz": koryto.

Szarada syntetyczna: „O miłości ro­
mantycznej.1* !

Łamigłówka: Wyjmując kolejno z ka­
żdego wyrazu czwartą i drugą literę, o- 
trzymamy w rozwiązaniu słowo „krypto- 
gram".

Szarada: (John Ly) Legenda o plot­
karce.

Szarada: Kalambur.
Łoi ogryf: Sala, Oran, flet, osty, King, 

lato, eden, siła =  Sofokles, Antygona.

ROZWAŻANIA NADESŁALI 
ze Lwowa pp. W. Smolicka, Arja, St. 

Krzywobłocka, Ir-ka, Hel.. Kowalska, M. 
Szydłowska, Bron. Ostrowski, Wanda 
Wolańska, Eug. Dworski, A. Rogozińska,

★ O bstrukcję, złe traw iene usu­
w ają Zioła Przeczyszczające  
Karpińskiego. 2030

TOREBKI po 25 gr.

Tato Krzysia, M. Lesiuk, M. Ruxerówna, 
Wład. G., Fr. Goldowfe, A. Sołtysikowa, 
Sigma, Roman H. i

z Warszawy pp. J. Alis B. Bieńkow­
ski, L. Ciesielski, Z. Garliński, J. Gili, J. 
Gilewicz, „Junona", R. Klimczak, Cz. Ko­
złowski. N. K. Kozłowski. N. Sławniicki, 
inż. Z. Słowikowski, „Trzynastka"^ W. 
Ustaszewski, M. Wysocka, H. Silczyńsk*, 
W. Nowicki.

z prowincji pp. Kaz. Jurkiewicz (śnia- 
tyn) Dr. Wilkowa (Rzeszów), Marja Racz­
kowska (Niźankowice), ,Tom" (Rzeszów) 
Cz. Murczyński (Kraków), „Elka" (Tar­
nopol), „Otynja" (Otynja), M. Alexan- 
drowicz (Delatyn), Marja Potocka (Sa- 
noczek), Tad. Dworski (Sanok), „Olga" 
(Jarosław), M. Kański (Kraków).

Nagrodę uzyskał p. Bron, Ostrowski
we Lwowie. Książka jest do podjęcia 
w naszym kantorze.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
A. S. Dziękujemy za pamięć. Rozwią­

zania trafne. A co do „zaniedbania", ma­
my nadzieję, że wkrótce już uda się „wró­
cić do formy"...

„Rex". Rzeczywiście pomyłka, —  ale 
rozwiązanie mimo to, jak się pokazuje, 
możliwe. Reklamowany numer wysłany. 
W niedzielę mieliśmy konfiskatę, stąd za. 
wód.

Perkun. Otrzymaliśmy. Pójdzie nieza* 
długo.

E. A. Otynja. Rozwiązań z nr, 40 nie 
otrzymaliśmy.

R. H. Łamigłówka ułożona dobrze. Ale 
trzeba nad nią naprawdę łamać sobie 
głowę!

M. A. Listu poprzedniego nie otrzy-* 
maliśmy. Prosimy nadal o pamięć. Nie 
trzeba zrażać się jedną nieudaną zbytnio 
rzeczą!

„Junona". Cykl obudził naprawdę bar­
dzo żvwe zainteresowanie, jednając nam 
dużo nowych przyjaciół. Dziękujemy ser-* 
decznie i prosimy o dalsze!

T. D. Otrzymaliśmy. Zamieścimy. 1

„Rara avis", dwutygodnik poświęcony 
rozrywkom umysłowym, wychodzi już 
szósty rok pod redakcją znanego, wytraw, 
nego szaradzisty, Czesława Kozłowskiego.

Ostatni numer z dnTa 15 lutego br. 
przynosi dużo ładnych i pomysłowych za­
dań, za których rozwiązanie przewidzia­
ne są nagrody w książkach.

Cena nr. 50 groszy. Adres wydawnic­
twa: Warszawa, Wierzbowa 6 .

Ze świata kslątki
ICIEK: Samochodem przez

To ty ^i®dnoczone. Tom I—II. (Wyd- 
^iastow \ Mfcbfrła Archanioła, Meiijsce 

W  naszei literaturze ood-
fcierw* Ameryka zajmuje jedno 
hie 2„ ? c ‘1 m iejsc. Pisali o nieii obsze r 
i Wvh-+5 mo Przygodini podróżnicy, jak 

+ P-isarze, których pociągał 
ty ten kraj wszelkich możliwości 

postęp techniki i wiedzy 
q T  w. sie dmiotmilowych butach. 

awiane przez nas dzieło jest do 
T°daa.i^° , s^°Pnia unikatem w swoim 

W yszło bowiem spod pióra 
cbowai urodzonego i wy-
^i^ka ih^ na ^ u gie j Półkuli, —  Czło­
p ą  J r ^tory 2żył się najzupełniej ze 
Sdy anagą Ojczyzną, nie przestając tu- 
i Wiem1 ^  c hwilę czuć się kochającym 
kt6re? nynL synem te* 2 -'emi polskiej, na 
c°WaliPrzodkowie jego przez wieki pra- 
^ e b ie  S ąc Ojczyźnie w  każdej po- 

Dodaj
Zawodu *eg!0. 2e autor gest z
Cl}ie t KapiaiUem, że przez 30 lat pra 

u .^ t r w a le  w służbie Boże 
Polskich, —  a zrozumie 

Óo 12 może i musi m jeć dużo

już zailatuje 
spojrzenie na świat,

Powiedzenia.
^mervi?k a Tiego ^daleka 
łhny ą* lime

^ wei, miejscami rubaszny,
^ z n a U  Z? wsze m02e» —  Jak sam 

liciliący  ^ze starokrajskiem 
godności sukienki kapłań-

^2y k tek  nie lubi obwijać rze-
hjygi. | __wełnę. Bez pardonu mówi oo 

«sCZU3e’ ^ ó b y  to miało być 
owego dla tego czy

>*■--* .aoeby delikatniejszemu czy- 
uszy więdły,

I piod względem stylistycznym mo­
żna niejedno wytknąć. Cóż, — kied^ 
auor sam się przyznaje że nieraz -w 
szkole rzucał gramatykę pod ławkę, a 
ułradkiem wyciągał... Sienkiewicza!

Niech mu to zapisane będzie na o-
bronę i na chw ałę!

» ••
Objeżdżamy wraiz z autorem wszyst 

ikie stany Ameryki Północnej. Podróż 
to miła i pociągająca. Ks. Iciek odbył 
ją  własnym samochodem (jak każdy 
szanujący się Amerykanin). W ięc gedzie 
dekąd chce, gdzie tylko jest coś cieka­
wszego do zobaczenia.

N eizrównany to gawędziarz! W  po- 
dtóży sypie anegdotkami jak z rękawa 
Nie wstydzi się przyznać, że lubi po­
ciągnąć z kieliszka, —  więc „wstępu­
je "  po drodze do Kanady, by delekto­
wać się zakazanym trunkiem (obowią­
zywała w tym czasie jeszcze prohi­
bicja).

Jest amatorem ryoołosfwa, uważając 
lie za „apostolski) zawód". B o  przecież 
i  św . Piotr „zbierał do garnka glisty 
i opatrywał wędki a nikt chyba nie 
zaprzeczy, że i Pan Jezus często z a - 
postołami na ryby chodził ] nieraz im 
najlepsze miejsca wyszukiwał".

Nie dziw, że książkę pisaną tak lek­
ko, z iście amerykańskim humorem 
czyta się z  prawdziwą przyjemnością 
■V rosnącem zainteresowaniem.

Dwa potężne tomy! Jakiż (olbrzymi
m aterjał w  nich zawarty! Ile w nich
ciekawych wiadomości, ilnformacyi,
wspomnień historycznych trafnych ob
serw acyj! Aż dziw doprawdy, że to
wszystko zmi^ści.o się- 

* $ •
Ma jednak ks. lcięx bystre spojrze­

nie i  trafny pogląd na dzisiejsze sto­
sunki społeczne i narodowościowe w 
Ameryce. Z żalem i niepokojem mówi 
o postępuiącem wynanodowianłu się 
naszych emigrantów na ziemi amery­
kańskiej, — i to właśnie teraz, gdy 
marny tam własne poselstwa i amba­
sadę.

Ale — zauważa — n;e wypada, aby 
ambasador wciąż jeździł po wiecach, 
zakładał kółka literackie., biblioteki lu 
dow© itp. I niema na to udzi.

Konieczną byłaby tam praca oświa­
towa, . nawiązanie ściślejszej łączności 
z macierzą, również i n i polu handlo- 
wem. Największą zaś bolączką, to 
brak młodych kapłanów uświadomio­
nych narodowo, ao zdaniem autora, 
jest przedewszystkiem dziefem semi­
nariów duchownych", gdzie klerycy 
mają wprawdzie do dyspozycji golf, 
tenis, pływalnie--, ale na naukę języka 
polskiego wyznaczono zaledwie pół 
godziny na tydzień.

O ttoj amerykanizacji Polaków mówi 
kilkakrotnie z  nieukrywanym żalem, 
tern silniejszym, że te Polskę ukochał 
calem  sercem.

Toż w mundurze kapelana wojsk 
polskich „wygarną? kilkakrotnie do U- 
kraińców z karab nu maszynowego w 
(oblężonym Lw ow ie", —  toż objeżdżał 
nasz kraj, agitując za pożyczką naro­
dową ,i setki mkjonów marek pszeszły 
przez iftśgo ręce.

Toż zębami i pazurami bronił do­
brej opinii i czci Polski wobec przy­
godnego towarzysza podróży, Anglika!

A spryciarz to nielada. ten ks- Iciek! 
Oto potrafił wydębić od swego przyja 
cielą, a wybitnego masona bilet wizy­
towy „z poleceniem do wszystkich 
masonów".... f tę niezwykłą rekomen­
dację wyzyskać sprytnie dla naszej 
sprawy!

W  tonie rozmyślnie żartobliwym 
opowiada o  tem wszystkiem, co  sam 
zdziałał dla naszej propagandy. Opo­
wiada o  swej rozmowie z  R . Dmowskim
0  niespożytych zasługach tego ostat­
niego przy zakreślaniu granic przyszłej 
Polski, o doniosłe! mli, Jaką odegrał 
w  owym czasie Paderewski.

Kilkakrotnie wralca do sprawy rze­
komych „pogmmów żydowskich" w 
Polsce, sprawy (rozdmuchiwanej świa­
domie i celowo przez żydów amery­
kańskich, pragnących zdyskredytować 
nasz naród w oczach zagranicy.

Stwierdza przytem rzecz, znaną 
nam już dobrze skądinąd: ową niesły­
chaną solidarność żydostwa, które ni­
gdy i nigdzie nie ulega wynarodowia- 
niu, które w Ameryce mów: swym 
żargonem, czyta swoje dzienniki, rów 
nież w żargonie pisane, opanowuje naj 
myślowe i jest jednym z filarów ma- 
ważiniejsze placówki handlowe i prze- 
sonertji. * *★ ^

Ks.ążka ks. Icieka. to ‘ektura nie- 
tylkb interesująca, ale i bardzo warto­
ściowa. Otwiera nam ona oczy na nie 
jedno. I bbe na a a n n . Rodakom naszym 
na drugiej półkuli gńoizi wynarodowie­
nie. „Starzy wymierają, a z nimi idzie 
do grobu ta nić złota wspomnień, która 
nas z Ojczyzną łączyły. Nowych nie 
przybywa, a starych ubywa" t -  żali 
się ks. Iciek. - .

Książka kończy się mocnym, pó 
godnym akordem:

„O ile nam sił starczyć będzie, to
1 my, w obczyźnie zrodzeni { wycho­
wani nie damy pogrześć mowy"*.

Tylko trzeba, aby Ojczyzna parnię 
tała o tych swoich dzieciach i.otaczała 
ich czulszą i bczniejsz_ą m ż  aoiąd opie­
ką ’ (kr.)



Str. 16 „KUWFR“ * dnia 3 marca 1933 [\r.

Modernizacja starych płyt gramofonowych
Trudno sobie dzisiaj wyobrazić radjo 

bez T*łyty gramofónówej. Wprawdzie 
radjoionja nietylkdf w Polsce, ale na -ca­
łym świecie sia ra  się obecnie uwolnić 
z pod przemożnego wpływu muzyki 
„mechanicznej** zastępując ją muzyką 
„żywą" w wykonan:u czy to orkiestral- 
nem czy też solistów. —  jednak wyeli­
minować płyty gramofonowej ze swo­
jego prógrrmu nie może całkowicie. 
Proszę pomyśleć, czemby w radjo w y­
pełniono wszystkie przerwy powstałe 
czy to spowodu nieprzybycia, czy też 
niedyspozycf wykonąwców —  jeżeli nie 
Płyta gramofonową? Zresztą nie dzieje 
się to ze szkodą dla samych płyt, na 
które zapotrzebowanie pubhczności wzro 
sło właśnie od czasu nadawania naj­
nowszych nagrań gramofonowych przez 
radió.

Dodam tu, że właśnie radjo a spec­
jalnie wynalazek i ulepszenie w dzie­
dzinie lamp katodowych umożliwiają 
obecnie wierną i idealną reprodukcję 
muzyki ha płytach gramofonowych. Da­
wniej, to znaczy przed wynalezieniem 
lamp katodowych nagrywano r>łyty gra­
mofonowe systemem mechanicznym, — 
obecnie zaś stosuje się wyłącznie na­
grania elektryczne. Nawet dla człowieka 
nie specjalnie muzykalnego porównanie 
dwóch .płyt: starej i nowej bezpośrednio 
po śóbie przegranych, uwidacznia 
ogromne różnice w wykonaniu techńicz- 
nem między nowoczesną i starą płytą.

Technicy współcześni wysunęli cie­
kawe zagadnienie restauracji starych 
płyt gramofonowych nagranych przed 
wojną systemem przestarzałym: czv  
je s t wogóle możliwe przy obecnych 
środkach technicznych zmodernizować 
stare płyty np. Carusa, aby odnieść 
wia,żerne, że stynny artvsta naśpiewał 
je w naszych czasach? Mamy ta nastę­
pujące problemy do rozwiązania: musi 
być usunięty szum igły, musi być zwięk- 
s^one wrażenie akustyczne, należy pod 
n;eść brzmieme orkiestry, t. zn. musi 
ona wypaść głośniej i pełniej, niż da­
wniej, Dozat^m dawna orkiestra jesf za 
mała-, musi być zastąp:o-na przez dążą.

Normalme stłumienie szumu od igły 
daie s;ę osiągnąć przez użycie specjal­
ne eto materiału na płyty i zastosowanie 
droga doświadczalną zdobytych sposo­
bów i recept fabrykacji. Stanowiących ta­
jemnicę danej fabryki. przv przejścm od 

wo^bowei przez odb;tVę miedzia­

ną (matrycę) dó płyty gramofonowej. 
My, niestety jesteśmy w posiadaniu sta­
rych matryc: obarczonych od urodzenia 
szumem, tak; że nawet zastosowanie 
specjalnego materjału na odbitki nie 
wiele już pomóc móże

W obec tego, źe szumy i szmery, po­
chodzące ód igły gramofonowej, zacie­
rają sie w granicach wysokich tonów, 
zastosowano następującą metodę: za 
pomocą elektrycznego adaptera nagry­
wa się nową płytę ze starej, naśpiewa- 
nej przez Carusa; wzmacniacz lampowy 
użyty przy tem, zaopatrzony jest w 
urządzenie (fItr) obcinające wyższe to­
ny, a tem samem tłumiące szum od igły. 
Należy tylko uważać, aby tu ;;opera- 
c ja “ nie zniekształciła głosu Carusa pod 
względem barwy* Drugim ważnym pro­
blemem jest zwiększenie wrażenia aku­
stycznego.

Tu poradzono sóbie w ten sposób, 
że starą płytę Carusa nagrywa się za 
pomocą elektrycznego adaptera [ dobre­
go wzmacniacza na b. dobry głośnik 
dynamiczny, ustawiony w dużej sali, 
zaopatrzony w  najnowsze urządzenia 
akustyczne (analogiczne do studja ra­
diowego). W  drugim końcu sali usta­
wiony jest mikrofon, wzmactvacz i urzą­
dzenie rejestrujące, skąd otrzymujemy 
już nową płytę, pod względem aku­
stycznym zadowalającą- Praktycznie — 
modernizacja starych płyt gramofono­
wych ódbywa się w sposób następują­
cy : ze starej płyty gramofonowej ze 
śpiewem Carusa nagrywamy zapomocą

WI50-I? rocznito
We wsi Włoszakowie, w Wielkopol- 

sce przyszedł, na świat 6 t..arca roku 
1785-go Karol Kurpiński. Wychowywał 
się -w skromnych warunkach. Ojciec jego 
był organistą w parafjalnym kościele, u- 
dzielając również łekcyj muzyki, dzięki 
czemu Karolek od najwcześniejszego 
dzieciństwa żył w świecie dźwięków, 
choćby dość prymitywnych. Mały chło­
pak wykazywa bardzo dużo muzykal­
ności, wprost rwał się do nauki, tak, że 
ojciec wreszcie uległ jego prośbom. O- 
śmioletni Karol rozpoczął systematyczną 
pracę, naukę gry nr klawesynie, na 
skrzypcach i śpiewu, później także na 
organach. W cztery lata potem nabył ru-

©lektrycznego adaptera, nowoczesnegó 
rozmacniacza, z wbudowanym filtrem 
elektrycznym ł nowoczesnego urzą­
dzenia rejestrującego nową płytę. 
Filtr obcina wszystkie tony, znajdujące 
się powyżej i poniżej zakresu tonów 
śpiewa Carusa. Pzrytem automatycznie 
zostaje usunięty siary szum od igły i 
Stary akompaniament orkiestry. W  ten 
sposób jesteśmy, w posiadaniu płyty z 
nagraniem Carusa z zawartym w nim b- 
słabym  akompaniamentem sta je j orkie­
stry. Następnie w dużej sali koncertowej 
umieszczamy odpowiednią orkiestrę, 
która wykonywa dany akompaniament 
z towarzyszeniem śpiewu Carusa, w y­
dobywającego się z dynamicznego głó- 
śniką, ustawiónego w  tej samej sali, a  
połączonego z amplifikatorem wzmac­
niającym nagranie nowo Otrzymanej 
płyty. Mikrofon, znajdujący się w  rogu 
sali, przenosi za pomocą innegó wzmac­
niacza śpiew i akompaniament łącznie 
na aparaturę rejestrującą, skąd otrzy­
mujemy już ostatecznie płytę woskową, 
a z niej drógą galwanoplastyczną od­
bitkę miedzianą, czyli matrycę, służącą 
do fabrycznego wyrobu nowych zmo­
dernizowanych płyt gramofonowych. 
Naturalnie, te płyty są już pozbawione 
nieszczęsnego szumu od igły, odznaczają 
się dobrem brzmieniem orkiestry i po­
siadają dobrą akustykę, czyli odpowia­
dają już wszystkim wymaganiom sta­
wianym nowoczesnym płytom gramofo- 
nfiwym. S . K. W .

tyny w grze organowej I w improwizo­
waniu.

Postanowił też nie być dłużej cięża­
rem dla rodziców i usamodzielnił się, o- 
bejmując w dwunastym roku życia posa­
dę organisty kościelnego. W  owym cza­
sie przez niespodziane spotkanie jedne­
go ze swych krewnych, zdolnego skrzyp­
ka i wiolonczelisty, zapoznał się z praw­
dziwie artystyczną muzyką. Odtąd za 
ciasne stały mu się mury małe­
go' kościoła. Przy pomocy swych krew­
nych dostał się jako skrzypek na dwór 
starosty Polanowskiego, niedaleko Lwo­
wa, co umożliwiło mu poznanie dzieł naj­
większych mistrzów współczesnych, Hay­

dna i Mozarta, oper mistrzów. w ło sk i 
i innych cennych kompozycyj.

Zaczął się więc sam z wielkim trUĈ  
uczyć kompozycji i to głównie Przez.sL. 
djowanie obcych partytur, potem 
gować, kształcą się jednocześnie w f f  ■ 
na fortepianie, by po latach żmudnej Pr 
cy, w roku 1810 objąć stanowisko of 
giego kapelmistrza w teatrze operowy 
Bogusławskiego w Warszawie. Dop1* 
tutaj mógł Kurpiński w peini swój 
lent kompozytorski rozwinąć.

Komponuje więc dla teatru zrazu oP 
retki, jak : „Dwie chatki", następnie ,»*' 
łac Lucypera", oba dzieła dobrze 
przez publiczność. Objąwszy po Bok ' 
sławskim wraz z Elsnerem dyrekcję °P 
ry, pracuje nadal gorliwie i tworzy °P' 
ry: „Łaska Imperatora" I najlepszą * 
wszystkich „Jadwigę" do słów N ie m e j 

f cza. Od tego czasu, w łączności z wyp®*?
" kami politycznemi (lata ponapoleońsl e 

opera rozwija się nader pomyślnie, ścw 
ga publiczność.

Powstaje szereg nowych dzieł 
skiego, m. in. dwuaktówka „Nowe 
wiaki", „Dziadek", „Cecylja P iasecg1̂  
ska", „Zamek na Czorsztynie* itd. ? ^ 
tych oper utrzymany jest zasadniczo ^ 
stylu włoskim, przedewszystkiem za1s 
stylu wszechpotężnego Rossiniego, 
brak w nich jednak także elementu swoĵ  
skiego. Krakowiaki, mazury i polonezy , 
tych oper nie zatraciły po dziś dzień 
żywotności.

Lecz nietylko własnemi dziełami wZS  
gacił Kurpiński operę warszawską^ u «, 
bywszy podróż po wszystkich stolic* 
Europy, przyswoił je j także szereg 
dzieł mistrzów zagtanicznych, NiemcO 
Włochów i Francuzów. <g

Stopniowo wychował też w sZ*L(y< 
śpiewu, założonej przy teatrze, nowe 
kolenie śpiewaków, starał się o wysz 
lenie chórów i baletu.

W  roku 1840 złożył kierownictwo ~ 
pery. Umarł (1857) ceniony i czczOg 
przez wszystkich, wzbogaciwszy muzy  ̂
polską o wielki, nowy, nieprzeciętny 
lent muzyczny. ^

Z okazji 150-lecia urodzin Kurpiite^jj, 
go organizuje Polskie Radjo dn. 7. . 
(czwartek) o godzinie 22.15 specj*1 
audycję poświęconą dziełom tego mistfL, 
Wykonawcami będą: orkiestra syj11!^
niczna P. R. pod dyr. J. OzimińskicK ' 
Irena Gadejska (sopr.), Maurycy Jan° 
ski (tenor), A. Bromke (trąbka).

R e k  o pd s u b te ln o ś c i o m a * *  
Cherry - Cogna» 
Orange-Cogna^

K O S E C K I E 6 0
 — wn^iio d» atbycU

(WCZESNA WIOSNA A DYPLOMACJA- 
EPOKA KAMIENNA, NOŻYCE I „FRON­
TEM DO W SI!" — GDYBY NIE PAT... —  
PRZEDWYBORCZA SPRZĄTANINA. —  
CENZURALNE MARZENIA. —  LUCUS 
A NON LUCENDO. —  „FRONTEM DO 

WODKT I BALU BRYGIDKARZY!")

Wiosna!... Zapewne tchnienie wczesnej
wiosny

popęd wojenny budzi i... miłosny...
Bo tu się tłuką —  tam do siebie czulą, 
nad bezpieczeństwa biedząc się klauzulą.

Wrzód absyńsko-wloski się zaognia 
tak, że pęknięciem zd * s:ę grozić co dnia... 
Gdyby o Włochów iriał kto może tremę- 
niech się pocieszy: p o m o c  d a  im...

J  e m e n...
Ząto Janończyk óąke niedwuznacznie, 
że - -  jeśli wo?na (broń Boże!) się

zacznie —
/aponja wszystko z swej strony uczyni, 
iżeby jakoś p o m ó c  A b i s y n j i . . .

tYogóle ruch się wojenny ożywia 
w świecie... Przykładem: Paragwaj —

Boliwja.
Podobno tam się nie na żarty sieką, 
jak fama głosi... A „Li^a".. d a l e k o !

Zresztą Paragwaj ma już ,Ligi‘* dosyć 
i bez ochvby chce się z niej wynosić.
-  To jakiś (mówią) interes nie tęgi: 
)łacić za p o k ó j ,  a dostawać... c i ęgi . . .
W przedwojenne środki „Liga" biedna. 
Tych, co chcą serjo bić sie, nie pojedna- 
Dunikowskiego ja „śmierci promienie" 
jako p o k o j u  p r z y s t a ń  wyżej cenię.
W  naszej dla Niemców miłosnej ekstazie 
trwamy chronicznie.,. Trudno zejść z niej

na ziem...

„Polsko-niemiecki Insty+ut" nad 5prea 
Otwt rto z* całkiem wyraźną ide^.

E l i t a  polska —  niemieckiej e l i c i e  
ma pomóc Polskę p o z n a ć  należy eter 
Ciekawim, w jakim to będzie fasonie? 
(Elity znają się, jak łyse konie...)

Lecz jakikolwiek będzie tryb tych poznati, 
baczmy, że może tu chodzić o P o z n ą ń... 
By nas śmiech kiedyś nie dobiegł z za

Odry,
że i po szkodzie Polak, n ie  j e s t

m ą d r y !

Ot —  w chopinowskie polsko-saskie 
| święto

w Dreźnie —  tablice piękną odsłonięto, 
że Chopin Polak —  niech wiedzą

Germanie!
Przeto p o l s k i e g o  s ł ó w k a  niema na

niej...

Zew: „Frontem do wsi!" jest głównym
motylem

mowy premjera... Z uczuciem się żywem 
on ku k a m i e n i e  i bdnosząc kulturze, 
chce, by daniny chłop płacił w n a t u r z e .

Przyrzekał zmniejszyć ubezpieczeń brze­
mię

1 c e n  n o ż y c o m  pogroził pan oremjer. 
Tylko nożyce podatków — te stale, 
jak strzygły dotąd — b e d ą  s t r z y g ł y

d a le j ...

To „frontem do wsi!" „as" ekonomistów, 
pan Matuszewski z logiką swoistą 
tłómaczy: —  Trzeba zdjąć ęiężary

z wiosek
i pchnąć na miasta! Kapitalny wniosek...

Gdy zaś mieszczuchów się do cna
wyehlasta, 

padnie komenda znów: „Frontem do
do miasta!"

Niech cierpią zmienną przeznaczeń koleją 
to wieś —  to miasto! Tak t,w kółko

Macieju!"

Wciąż „frontem do wsi!** krzyczą —
1 mfljony

ślą e g z e k u c y j  chłopom na wsze
strony

w pi«ednowek... Ch»opi rozrzewnieni są
tem

i odwracają się dooitnle... frontem.

Że to etatyzm ludziom w oku solą, 
to coś o d r z e w n y m  słychać m o n o -

p o 1 u...
Za baśńbym uznał to zgoła od rzeczy, 
gdyby tak mocno... „Pat** temu nie prze­

czył...

Po BB. sobie Mackiewicz pohasał...
W  „podskakiewiczach", „mafijkach**.

„fagasach" 
i w „Chlestjakowycb** zręcznie iię

ukrywa
drąń, có to sobie i d e ę  d o t g i wa . . i

Znów jeden filar sanacyjny prysnął, 
pan P o l a k i e  w i c  z... Los go swą

zawistną
dosięgnął dłonią 1... skończył się tupet: 
z wicemarszałka ■— politycznym trupem.

Wybory blisko —  zaczai się zaczyna 
już przedwyborcza w BR irzątanina... 
6U trzeba świeższych w ttampanji te]

użyć,
toż przed nią nieco szeregi... o d  d u ­

r z y ć !

Czesi niezwykły robią sobie tydzień: 
„tyuzień sumienia publicznego"... Idzie 
ń m ślinka na coś podobnej natury...
U nas to byłby... t y d z i e ń  b e z  c e n ­

z u r y .

i n a u k o w e  sumienie podpada 
fakowejś w y ż s z e j  cenzurze... A biada, 
kogo jej tryby w swoją moc pochwycą! 
Bo konfiskuje katedry wszechnicom,

Czy Sobieskiego k«? drę, czy ino 
j c g o  s a m e g o  mają wkrótce zwinąć

to niewiadomo... Jedno fest pewnikiem 
nie pisz h l s t o r j i ,  będąc h i s t o i t e ^

Dla lwowsidej Rady, co to ją n i e m 0 j j  
w i e l k i m  nazwano, m«ją stawiać w *  
trybunę mówców... Zbytek ceregieli! 
Wszak m i l c z e ć  chyba wygodniej.

Mównica niemych... To jak z tym ^
ś m l e t n l k l j  

czyli zaułkiem, co zwie się „Kącikiem*^ 
Potem „uczczono** go mianem „Balem* 
a bezimiennym jest skandalem tera?.

Czemu wciąż jeszcze tyle smutku

Czyliż nie wiedzą, że s t a n i a ł a  ^
di

Rozluźnił struny cen nazbyt napięte 
monopoL.. Krzyczym więc: Vivant A

s e q u e n t c

W  zachwycie „czystej" dwa ldelic^^j^

aż pojaśniało w mym kalejdoskopie!1 ,  
Wizję mam... Z błogiej ekstazy się 1 
T r a m w a j  —  g a z  —  w o d a  t ań®. ^  

o s t o  p r o c e * 1

Od dzisiaj hasłem więc: „Frontem

Ileż to można na niej w czasie krótkiej, 
o s z c z ę d z i ć  sobie \ tem, bracia j 
i n w e s t y c y j n ą  p o ż y c z k ę  zasiBc

Lecz nim ten walor nabyć nani się

dziś i n w e s t u j m y  „dancing

Pewnie tam znajdzie się „ w i ę k s z a f
Lwów*

a w domu będzie wyć... „mniejsza**

LYJO^

1
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R  a J j o l o n I a w e  i r  a n c ) iF
za przykładem Wiłach i Niemiec. 

- S tą p iła  i Francja do gruntownej prze
blid,

°Wy sw ojej radjofonji. A było to
<1!of napraw^ę Pilaą i potrzebną. R a- 
^  ° nia francuska bowiem cierpiała od- 

na rozmaite, zdawałoby się nie- 
^ ^ in e  choroby. 

t>be ^karza podjął się rJ .  Mandel,
^  minister poczt i telegrafów, za-

raiac się fachowo i energicznie do 
^ z y .
U ra^cja posiada około- 20 radjostacyj 

CZyc^’ —  w czerń jednak aż ośm 
j. J°Wi własność prywatnych przed- 
j^ o r s tw . Są  to stacje : RadSo -  Paris, 
^°$t© Parisien, Eiffel, Radio -  Toulou- 
i L ^ 0rrnan(ii©, Cote d‘Azur, Bo-rdeaux 
lQn ar°^0, S tacje  0  mocY 1 kw- d° 

kw. (Posto Parisien).
°zostałe natomiast stacje., stano- 

b^Ce własność państwa, są naogół 
s*ab®: najsilniejsza z nich (Ren- 

-  Bretagne) nie ma więcej jak  40
( i 1

niepożądana I niezdrowa kon- 
dająca się zw łaszcza odczu- 

^  Przykro przy transm isjach zagra­
ny ch . . i * . i ■ ■;

^"Pierwszą rzeczą zatem by ło  wydai- 
^ m ocn ien ie  siły  wszystklcn stacy j 

a  s^vowych, przy równoczesnem zmo- 
j ^ ^ a n i u  jch. W  tym kierunku pod- 
s2y ^  ^awno prace: w  ciągu najbliż­
s i  Paru miesięcy (do czerw ca b. r.) 

i nadawcze w Paryżu (Paris P . T . 
Lyonie, Nicei, M arsylii Lille j  Tu- 

d :1®* rozporządzać będą mocą od 60 
20 kw ; ■ ■ ’ i ■

^ 1 K ępnie przyjdzie kolej na po*o- 
tt»} ^ acje , —  tak; i e  do końca b. r.

i 5 ttska radjofonicz należećsieć
*ie do najlepszych w  Luropie.

£)n a  fc 1 '• '■*
inowacM jest zniesienie wsze1- 

stw re^lamy i ogłoszeń w  stacjach pań- 
B y ła  to też jedna z bolą­

cą. radjofonji francuskiej. Stacje  pry- 
d̂ 0 110 ^zw inęły  dział reklamy w  bar- 
r̂6d ł ^ S°^^m czerpiąc z tego

u?tl a Pokaźne zyski. Min. Mandel —  
celowość f rację bytu reklamy 

ty *°Wej —  wychodzi z  założenia, że 
^  aństwowej sieci radiofonicznej żad- 
ę>a,O lan ia  prywatna nie jest dopusz-

J fc-  ■ : !- , . : M . i . j  1
•r .̂ a^stwKi pobiera ustalone opłaty od 
ty<J?ak°nentów 1 płynące z tego źródła 

e U w ażne, dochody winny być w 
Ûd Ci °)>racane na utrzymanie i noz- 

sieci radjow ej. J e  dochody 
też w zupełność, w ystarczać, 

rę^ Uciekania się do pomocy płatnej 
Raddoabanent płacąc ustaloną 

r TTia prawo domagać się tego, by 
W u  yciacIi ni© przemycano jakiejkol-

N o w o c z e s n e

ODBIORNIKI
Nośniki I o ł ę i o l  pad jo  w e

N»jkor*y*tniej nabywa »iq w

t e l e - r a d j o
■B* K ubiszya I S k a

ębaraicęzm- 5-23.

krętu —  w szyscy radiosłuchacze we 
Francji będa mogli współpracować 
przy układaniu programów audycyj.

Powstaną mianowicie w  rejonie każ­
dej poszczególnej radiostacji specjalne 
„stowarzyszenia radiosłuchaczy'4, do 
których należeć będą wszyscy bez wy­
jątku, którzy opłacają ustaloną przez 
rząd taksę.

Stowarzyszenie takie wybiera co­
rocznie ze swego grona dziesięciu de­
legatów, wchodzących w skład t. zw. 
„Conseil de gćrance“, w rękach którego 
spoczywać będzie cała gestja arty­
styczna, administracyjna ł finansowa 
odnośnej stacji.

„Conseil de gćm nce" składa się o- 
gółem z dwudziestu członków: 10 dele­
gatów radiosłuchaczy, pięciu przedsta­
wicieli producentów oraz pięciu funk­
cjonariuszy odnośnej stacji.

Pod miano „producentów41 podpada­
ją nietylko- fabrykanci sprzętu radiowe­
go, lecz również i pisarze, muzycy, 
śpiewacy f artyści dramatyczni.

Jednem słowem, każdy taki „Gon- 
seil de gćrance“ będzie parlamentem w 
miniaturze, gdzie ścierać się będą nie­
jednokrotnie g rzeczn e interesy po­
szczególnych delegatów.

Czy wpłynie to korzystnie na ulep­
szenie programów i  audycyj, —  przy­

szłość dopiero pokaże. W  każdym razie 
na podkreślenie zasługuje fakt, że w. 
organizacjach tych połowę miejsc zaj­
mują sami radiosłuchacze, a w ięc lu­
dzie najbardziej zainteresowani. Z ich 
eż zdaniem przedewszyskiem dyrekcja 
stacji będzie się musiała liczyć, pomna 
zasady, że „tabakiera, dla nosa“.

★ *.★

Drugi, równocześnie wj^dany de- 
Kret przewiduje utwo-rzenie Naczel­
nej Rady Radjow ej“, obejmującej dwie 
sekcje: administracyjną i artystyczną. 
Do tej ostatniej, składającej się z 36 
członków, wejdą osoby, powołane 
wprost przez min poczt i telegrafów. 
Członkowie Naczelnej Rady nie będą 
pobierać żadnego wynagrodzenia.

Zadaniem sekcji artystycznej, zwa­
nej oficjalnie ,Wydziałememissyjw, bę­
dzie ustalanie ógółnych linii wytycz­
nych dla programów poszczególnych 
stacyj, w  ścistem porozumieniu z lokal- 
uemi „Conseil de górance“.

Oczywiście, rząd pozostawiając sze­
roką auto-nom;^ poszczególnym sta­
cjom, zastrzega sobie odpowiednią in­
gerencję i nadzór nad cąłym aparatem 
radjoionji.

*■’* * ■*
W reszcie zapowiada minister ener-

Przy otyłości naturalna woda gorz­
ka Franciszka - Józefa pobudza prze­
mianę materji w orgairźmie i wpływa 
na wysmukłość kształtów. Zal. przez lek.

giczną walkę z rozpowszechnionem sM- 
nie we Francji radjopa:ęciarstwem.

W  tym celu ustanowione zostaną w 
rejonie każdej stacji specjalne placów­
ki kontrolne, wyposażone w ogrom; ?e 
czułe i precyzyjne aparaty uwożliwii- 
jace wylapywanje radjopajęczarzy.

Cała ta, na wielką skalę zakrojona, 
reorgnizacja i rozbudowa radio fon-i 
ukończo-ną ma być zupełnie jeszcze w 
b>żącym  roku.

Byleby tylko w międzyczasie nie 
nastąpiła... zmiana rządu. Bo rad.io fran­
cuskie nie jest wolne od walk i wpły­
wów politycznych, — a każdy nowy 
minister uważa sobie za punkt honoru 
wystąpić z nowym programem reorga­
nizacyjnym. z reguły różniącym się 
znacznie od programu jego poprzed­
nika.

W y t w 6 r n l a  radioaparatów

„E  K R A V O X“
(dawnie) Lwów, Lindego 10) 

z o s  t  a  ł  a  
p r s e n l e a l o n a
157J d* *»wef* lolctla a n j  ai.
A k a d e m i c k i e j  II

Tam 9 g Jzie  rozstrzygnął się los Anglji 0

V " prawo domagać się tego, by 
j .^ y c ja c h  i  

*  reklamy. 
br2e tani°wisk ° zajęte w te j sprawie 

Mandia spotkało się z  ogól* 
ftPlauzem radiosłuchaczy. , 

s* ■* -

•oryginalne i ciekaw e są za- 
^ram Ĉ d. Da n̂iry organizacyjno -  pro- 
Zre ,.0TVeJ- Zarządzenia, możliwe .do 
I f m ^ ^ a n ia  tylko- w kraju o  wysokiej 
^ e f  TZf*  a 22odne z zasadami jaknaj- 

2ei pojętej demokracji, 
o w  myśl wydanego świeżo de-

sześć mfl angielskich od  Hastings 
leży wioska, zwana dziś poprostu B a- 
fttle (Bitw a). Ja k  nazywała się w  r. 
1066, kiedy tu rozstrzygnęły $ię losy 
Anglji* niewiadoma. Napewno nie Sen 
•lac, ijak mówią niektóre źródła; nazwa 
ta  nie ma anglosaskiego brzmienia.

'Jak wiadomo, dzielny król ftarold' 
musiał bronić się przed dwoma na­
jeźdźcami. Na wybrzeżu wschodnio- 
północnem wylądował brat jego Tostig 
z królem norweskim Haroldem Hardra- 
ra  i zajęli York. Z błyskawiczną szyb­
kością pośpieszył ostatni król anglosa­
ski na spotkanie tego nieprzyjaciela * 
pobił go, a  raczej wyciął w p eń pod 
Stamford Brldge. W  jakieś trzy dni 
później otrzymał wiadomość o  wylądo­
waniu Wilhelma ks. Nurmandji w Pe- 
vensey. Natychmiast ruszył na połud­
nie i W tydzień później zajął silną 
obronną pozycję w pobliżu Habtings.

Musiał je j szukać, gdyż był słabszy. 
C zy Wilhelm m al naprawdę 60 tysięcy 
ludzi, rzecz wątpliwa. W  każdym razie 
górował i li-czpą 1 przedewszystkiem 
kawalerją. W obec tego- Harold, spieszył 
swych jeźdźców, a wojsko ustawił na 
grzbieciku górskim. Front jego mierzy*

mniej więoej półtora kilometra.. B yć 
może, iż był wzmocnlo-ny palisada

Kronikarskie opisy bitwy obfitują 
w romantyczne szczegóły, zapewne 
niewiele m ające wspólnego z  prawdą 
historyczną. Jest rzeczą nieprawdopo­
dobną, aby tairi doświadczony wódz, 
Ja k  Wilhelm, ryzykował udaną uciecz­
kę. która łatwo zamienić się może w 
prawdziwą, dia wywabienia nieprzy­
jaciela z obronnej pozycji. Nie potrze­
bował tego zresztą, m ając kilkanaście 
tysięcy ciężko zbrojnej jazdy. Zdaje 
się, źe przypuszczał atak za atakiem, 
póki nie przełamał liujl Harolda. Była  
to walka na wyczerpanie fizyczne i 
moralne. A-nglosasi trzymali się dziel­
ni© i zapewne przechodzili nawet -do 
kontrofensywy, ale po ośmiu godzinach 
ulegli, a  śmierć króla, ugodzonego 
strzałą, odebrała un resztę otuchy. 
Stało się to o zmierzchu 14 paździer­
nika 1066 r. Już po-ciemku złamali Nor­
manowie ostatnie próby op-oru. Droga 
do Londynu stała otworem. Wilhehu 
został Zdobywcą.

Pole bitwy i rutrry opactwa, które 
wznosiło się w pobliżu, są celem licz- 
rych  wycieczek. W  roKu bieżącym u-

pływ a 875 lat od jego założenia. Leżą 
na jterytorjum Waltham, to zaś z p o 
łczątkiem XI w. należało do Tofiga, 
rwanego Dumnym, jednego z wasali 
Kanuta, który na jakiś czas zdołał po­
łączyć Anglię i Danję. Edward W y­
znawca nadał później dziedzictwo T >  
figa swemu szwagrów! Haroldów,! s 
iten rozszerzył fundację. Zamiast dwócli 
kanoników, m ieszkało teraz przy kapli­
c y  w  Waltham dwunastu z Opatem na 
czele.

Ruszając do boju modlił się w  niej 
nieszczęsny Harold o zwycięstwo J 
ezyrt:ł śluby. Dwaj z kanoników tow a­
rzyszyli jego wojsku —  i na tym fakcie 
osnuł Heine swe „Pobojowisko pod 
Hastings'*. P o  klęsce obaj udali się do 
rWilhelma i  prosili o  wydanie ciała Ha­
rolda. B łagała  o  to ] matka poległego 
króla. Gytha. ale zw ycięzca odmówił. 
W edle kronikarzy współczesnych, Ha- 
lolda pochowano na skałach w  pobliżii 
Hastmgs pod stosem kamień!, a W il­
helm dopiero po jakimś czasie zgodził 
się na przeniesienie zwłok do opaciwa. 
C ała sprawa jednak jest niejasna i w ąt­
pliwa. Aż do XVI w. nikt pie żywił 
wątpliwości, że grób z napisem „Hic 
iacet Haroldus |nfellxM jest autentyczny.

Fundacja ostatniego króla anglosa­
skiego przeżyła go tylko o  lat 111. Gdy 
Henryk II korzył się przed Stolicą 
Apostolską po zamordowaniu św. T o­
masza Becketa. zobowiązał się między 
inneml założyć nowy klasztor. Ale po­
skąpił na to pieniędzy, odebrał opactwo 
w  Waltham mieszkającym tam księżom 
osadził w  Ich miejsce zakonników i tak 
pozornie spełnił ślub zrobiony. Zresztą 
często odwiedzał Waltham 1 odbywa) 
tam konferencje z biskupami.

Za Henrysa VIII fanatyzm prote­
stancki targnął się na opactwo. Zburzo­
no klasztor, z którego pozostały tylko 
imost n a rzeczce Lea, zwany mostem 
Harolda, i  sklepiona brama. Zato do 
dziś dnia stoi kościół św. Wawrzyńca; 
i św Krzyżau - A. E .

Eesztki hiatorjciiuego opactwa w .WalthaiA L
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ŚW IA T KOBIECY

P l o t e c z Li o m o J z i e
—  Oo suKien wiosennych  ̂ kostju- 

lm"ów najchętniej używane są m ateriały 
iw kratkę, przedewszystkiem znana 
inam tak dobrze „pepita*'. Niemniej 
modne są trójbarwne kraty szkockie, 
(odpowiednie Jednak tylko dla kobiet 
Wysokich i niezbyt tęgich.

— Kostiumy popołudniowi prze! 
Ważnie granatowe- M ocny też jest wo- 
llor „bleu violet‘* o  bardzo totenzyw- 
uym, łagodnym odcieniu.

— Dużo zmarszczek 1! lałdzlków, 
zwłaszcza przy kołnierzu i  rękawach 
bluzek.

•— Przy sukniach wizytowych bar­
dzo efektownie wyglądają wysokie 
kołnierze A la królowa Krystyna, o- 
becnie bardzo dużo i chętnie noszone.

—  Spódnice na ogól są o  w iele 
szersze, nierzadko bogato marszczone 
lub fałdowane.

—  'Jako ozdoby do kostiumów sto­
suje sję oryginalne guziki, naszyte 
zygzakowato, oraz paski) w  dwóch, 
a nawet w trzech rozmaitych kolorach.

— Na miejsce szlafroczków w raca 
.znów zapomniana nieco pyjama. Koł­
nierzyk przy niej niewielki, spodenki 
bardzo szerokie.

— Na wieczór modne są bardzo 
Suknie tiulowe. Aby im nadać w ięcej 
(jeszcze powiewnoici, robi się do nich 
'spód z faiile.

— WtWca moda rozmaitych bre­
loków i wisiorków, najrozmaitszych 
kształtów.

Bardzo milutko wygląda: teki wi­
siorek na w ąskiej aksamitce opasującej 
'szyję. Przypomina to czasy naszych 
prababek.

— Suknie wieczorowe ozdabia *!ę 
duiemi motylami z celofanu, w, kolorze 
złotym lub sreornym.

SALON SZTU K I
•Arów., K le m e n ty n y  T a H e k le J  J

ątprz. Kawiarni Georga**

6  Ic a s y j n i • s Salon empire, pokój 
kombinowany, garnitur klub., tapczany, 
ąywAny perskie, kilimy i wielo innych 

przedmiotów — tanio i82f

—• Na przedpołudnie I do sportów 
nosi się rękawiczki z dość grubej 
skórki z  manszetaml- Popołudniu ręka­
w iczki jedwabne czarne, lub w białe 
kropki, o ile harmonizują one z ma­
teriałem  sukni. Wieczoirem długie, 
czarne, zamszone rękawiczki, sięgające 
aż poza łokieć. Choć widuje się i dłu­
gie ażurowe mitenki, akurat jak przed 
50 laty!

— Chusteczki większe jak" dotych­
czas, z białego hib kolorowego limon, 
z  wyhaftowanym w rogu monogramem 
Hub nawet z całem  imieniem w łaścf * 
cielki.

— .W racają rdo łaski suknie płasz­
czow e (robę -  manteaizu). Zapinane 
zazw yczaj na sześć guzików, przepa­
sane paskiem w  innym kolorze i oz­

dobione szerokiemi wyłogami z b iałe j 
piki.

— Lakierków  nie nos! się prawie 
Zupełnie. Na przedpołudnie nosi się 
półbuciki na słupkach, łub pantofelki 
zamszowe. Popołudniu i wieczorem 
obuwie na wysokim obcasie.

—  I Jeszcze o  kapeluszach. Miodeli 
poprotstu zatrzęsienie, wybór ogromny. 
Cechą charakterystyczną niemal w szyst 
kich jest. że mają z tyłu rondo ma­
leńkie, nierzadko jeszcze misternie 
w ycięte, tak aby ca ły  karczek był 
zupełnie odsłonięty.

Przybranie z wstążek, fcwfatów, 
piór. M ateriał najczęściej tafta lub filc.

Z kolorów najwięcej popielaty, zie- 
loiny i niebieski —  nie mówiąc natu­
ralnie o  czarnym.

P o J z n a k i e m  p e l e r y n yI
T o już w ydaje się -rzeczą przesą­

dzoną. Będziem y nosić peleryny, krót­
kie czy  długie, —  wszystko jedno, ale 
peleryna być musi.

Zgodne to  zresztą ze swoistą logiką 
mody. Bo przecież peleryna jest chy­
ba najmniej wygodnem okryciem, — 
a przytem nie każdej kobieci© będzie 
w  niej do twarzy. Ale niema apelacji 1 
Tak  zadecydowali augurowie mody w 
Paryżu. W e wszystkich najnowszych 
kolekcjach peleryna króluje.

Począw szy od leciutkiej „oape“ z 
różnobarwnych piór ułożonych na Wu- 
llowem podszyciu, od skromniejszych, 
ciepłych wełnianych, aż do futrzanych.

Nosi się je  i rano i popołudniu 1 
wieczorem . Na wycieczki, do strojów 
sportowych, w  aude. Nosić się będzie 
1 na plaży.

Miodne będą przedewszystkiem pe- 
fleryny z materiałów szkockich, trzy 
Czwarte długości.

J Do sukni wieczorowej —  krótkie 
cape z białego jedwabiu, podbite kolo­
row ym  atłasem ; nierzadko mają z tyłu 
zw isający kaptur, który można przy 
wyjściu zarzucić na głowę.

Przy kostjumach z materiałów im- 
prlmó pelerynka jest zwykle w  kolo­
rze kontrastowym, podszyta Minak 
tym samym materiałem, z  którego zro­
bioną jest suknia.

Wogóle magazyny paryskie lansują 
śmiałe i efektowne kombinacje kolorów 
Tak np. Chanel daje do czerwonej 
•sukni długą cape z bronzowego aksa­
mitu, —  Molyneux czarną aksamitną 
cape do sUkni jasno -  błękitnej.

U W ortha do kostjumów futrzane 
Cape, sięgając© do łokcia. Na łato na­
tomiast ogromne, długie peleryny, się­
gające niemal do kostek, malowniczo 
fałdowane. T e  ostatnie są z b ia łe j lub 
czerwonej wełny.

KĄCIK KOSMETYCZNY

A by  naLrac łuszy •••
Tytuł w ydaje się zupełnie nłe na 

miejscu. Dzisiaj, gdy ideałem każdej' 
kobjety jest smukła ljinja, kiedy kontro­
luje się często i bacznie wagę ciała, aby 
nie przekroczyć przypadkiem „przepl- 
sowej** normy, choćby o ćwierć kilo­
grama-!—

Ale kobieta szczupła, a chuda, —  to 
dwa różne pojęcia. I niejedna z pań 
pragnęłaby jednak cokolwiek... nie utyć, 
broń B oże! —  ale „nabrać ciała**. Z re­
guły wchodzą tu w rachubę piersi i ra­
miona.

Otóż o  ile chudość ni© jest następ­
stwem jakiejś choroby organizmu (w 
tym wypadku pomóc może tylko le­
karz), można z nią do pewnego stopnia 
walczyć skuteczn e- A w ięc wystrzegać 
się wszelkich większych wysiłków ł?-

Skromna. a elegancka bluzeczka, na 
Oialnej szerok-^ci. Pekaw y u dołu 

Monogram haftowany w

którą potrzeba 1.30 mtr. materiału nor
marszczone, zapinane na pascczek. — 

kobrze kon- trastowym.

zycznych. wszelkich sportów wymaga­
jących dużo. f to szybkiego ruchu. Uni. 
kać też należy wszelkich silniejszych 
wzruszeń.

Nie wyklucza to jednak’ racjonalnej, 
umiarkowanej gimnastyki. Do tego ce j  
•służą nam żelazne ciężarki, wagi jedne­
go kg. ;

Celem wzmocnienia 1 rozwinięcia 
mięśni na ramionach, szyi i piersiach, 
wykonujemy następujące ćwiczenia:

Trzym ając ciężarki ^  ołrn rękach, 
•podnosimy je w prostej linji ponad gło­
wę. opuszczając następnie ramiona po­
mału. T e  same ćwiczenia wykonujemy, 
.rozprostowując skurczone ramiona ku 
przodowi j na bokj.

W reszcie zataczamy koła od przodu 
ifcu tyłowi oraz po bokach, mając ramio­
na wyprostowane. W szystkie te ćwi­
czenia robić należy spokojnie, pomału, 
unikając zbytniego zmęczenia.

Najooipowiedmejszą porą do ć w -  
czeń będzie późne popołudnie, jednak 
niezbyt prędko po jedzeniu. Idzie w ła­
śnie o  ta. by  ćwiczenia t© działały po­
budzająco na apetyt.

O dm rożone rę c e
Ileż one sprawiają przykrości i kło­

potów! A wyleczenie wymaga dużo 
cierpliwości i czasu.

Najlepszem lekarstwem jest tu słoń­
ce . Trzeba oo dnia, przez ca łe  lato w y­
stawiać ręce <na działanie promieni s b -  
recznyęh, co  napewno odniesie pożą­
dany skutek.

Pozatem polecenie godne są t. zw. 
kąpiele przemienne. Zanurzamy ręce d ■? 
miednicy z gorącą wodą, do k t ó * j  
wrzuca się garść gorczycy. Po paru mi 
nutach wkłada się ręce na chwilę do 
wody zupełnie zimnej, —  następnie 
znów do gorącej. Czynność tę powta­
rzamy kilkakrotnie.

Zabiegi te trzeba robić regularnie 
codziennie, przez parę miesięcy, JeśM 
chcemy mieć pewność wyleczenia.

Eleganckie ensemble z czarnego ak sam itu  V 
b ra n r barankami krymskiemi. K ap elu sik  .
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K o k ieła  i lcsiążl**
Kobieta 20-letnia, to książka, 

dopiero wyszła z  druku, po którą W* 
dy w wypożyczalni czy księgarni s k *  
pliwie sięga, by go drudzy nie ubi^B  ̂
czyta się ją  szybko w oczekiw^., 
sensacyjnego końca.

Kobieta 30-letnia, to skończone ^  
cydzielo literatury, które się czy\p  
niesłabnącem zainteresowaniem , T° .h0. 
szując się doskonałością formy i 0 4 
gactwem treści.'

Kobieta 40-letnia, to już pełna 8?  
bokich, często smutnych refleksyj ks 
żka, którą się często jeszcze llPf1L(y 
zarówno młodzi Werterzy, jak i ■ 
świadczeni Don Juani. j

Kobieta 50-letnia, to cenne n-e^ l ;  
utwory, żyjące naogół minioną 
niekiedy tylko sięga się po n/ć/̂  j  
arcydzieła, których nie nadgryzł 
czasu. . *

Kobieta 60-ietnia, to mądre 
do których prócz badaczy uciekają 
nieraz nieliczni śmiertelnicy dla r 
krzepienia ducha lub z ciekawości.

Kobieta 70-letnia, to starej sza?ad  
wane rękopisy lub białe kruki, aia}  ̂
archiwalne znaczenie.

Kobieta 80-letnia, to już rozsy p  
jące się karty inkunabułów, pokaty*  
ne pod szkłem. ^

Kobieta współczesna, to ef e^ °^ y  
książka, —  w bogato zdobionej opt 
wie —  najczęściej bez dały wydań *

Suflet pomarańczowy
Ugotować niew?elką pom arańczę^

4 wodach, aby gorycz odeszła, góyjLą 
tak miękka, że się daje przekłuć 
rozkroić, wyrzucić pestki, przepuścić p  ̂
maszynkę do siekania mięsa i ucieT\ ^ ‘ 
miseczce z szklanką cukru i czterem 
kami, aż masa zjaśnieje i podrośnie 
pać w to łyżkę utartych biszkoptów 1 
żyć pianę z 4 białek.

Ułożyć na ogniotrwały, posm aro^^ 
masłem półmisek, pos/pać miałkim  ̂
krem i uoiec w niezbyt gorącym # P ^  
Osobno pocjać śmietankę, nailepiej 5 
wą lub mleko*


